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N a lew o od góry : B ram karz Szw ecji po 5. b ram ce strzelonej mu przez Schona (N iem cy); Cecylia Colledge (na  lew o) -— mi­
strzyni E uropy, skręciła ostatn io  nogę na tren ingu . N a praw o  od góry : N aw rocki w alczy z S eg d ą ; K w aśniew ska odbiera 

nagrodę  z rąk  p rezesa  ŁK S-u; S tanoszków na (z  pucharem  w ręk u ) i dr Serini.

K . K . O. MIASTA st. WARSZAWY. Centrala—TRAUGUTTA 5, 
Oddziały: Bielańska 8 — Targowa 65 — Bagatela 14 

organizuje i popiera S Z K O L N E  KA S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I ,  
przyjmuje

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE, PREMIUJE WKŁADY SZKOLNE 
U D Z I E L A  P O Ż Y C Z E K  N A  C E L E G O S P O D A R C Z E  

Wkładów n/30.IX.1937 r. zł 141.399.828
B E Z P I E C Z E Ń S T W O !  T A J E M N I C A !  K O R Z Y Ś Ć !
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M yśli zawisły na mięśniach  —  

na drutach, ja \ w telegrafie: 
czy pobić siebie samego 
ostatnim skrętem potrafię?...

Ciszo, obłędna pragnieniem, 
pęd, \tó ry  słabnie, podeprzyj! 
pozwól w wyścigu ze słońcem 
być chociaż dzisiaj mi pierwszym!

Roman Sadowski.

SPORT DEWIZA ŻYCIA
E ncyklopedia z r. 1891.
L ite ra  S.
„Sportsm en — lubow nik  polow ania, w yścigów, rybo łóstw a itp .“
A by w ięc być sportow cem  w całym  tego słow a znaczeniu, w ystarczy ło  w ów ­

czas — ot, ry b k i sobie łowić, a naw et i to  n ie — popatrzeć trochę, ja k  ktoś inny  
łow i. Lubow nik przecież!

Jakże  śm iesznie w y g ląd a ją  te  sp raw y  na aren ie  dn ia  dzisiejszego, w  epoce 
tem pa, w  dobie, k ied y  sport je s t nie ty lk o  pędem  za rekordem , nie ty lk o  pogo­
nią za im ieniem  najlepszego, a ja k  złośliw i tw ierdzą — za tan ią  popularnością,— 
ale i czymś w ięcej, o w iele w ażn ie jszym , najw ażniejszym !

W  m yśl rozkazu  M arszałka R ydza-Śm igłego m am y iść w ciąż naprzód. Ma­
m y w indow ać państw o w zw yż — bez w y tchnienia, bez chw ili w ypoczynku. A by 
tego dokonać, m usim y być zdrow i i silni i m usim y w ierzyć w e w łasne siły . —• 
A cóż może nas b a rd z ie j uodpornić na przeciw ności fizyczne i m oralne, jeśli 
n ie sport? Cóż nas nauczy  w alczyć n a p r a w d ę ?

K ażda p o rażka  poniesiona na  bo isku , zm usza do rew anżu. S kupiam y całą 
sw ą wolę, cały  w ysiłek  sk ierow ujem y n a  jed en  je d y n y  m om ent: zm azać k lęskę 
zw ycięstw em ! Sport w y rab ia  w  nas pęd , am bicję  w dążeniu  do czegoś w yższe­
go, doskonalszego, do czegoś, co jeszcze w  naszym  posiadaniu  n ie  jest, ale  być 
musi!

Tę zaciętość i nieustępliw ość przenosim y z prostokątów  boiska na inne dzie­
dziny życia. Bo trudno  sobie w yobrazić człowieka, k tó ry  b y  am bicję  i n ieustęp­
liwość w ykazyw ał je d y n ie  na  aren ie , czy  bieżni, tru d n o  sobie w yobrazić spor­
tow ca n ie czującego po trzeby  parc ia  w zw yż i na  innych  odcinkach, k tó ry  by  
zam knął się ty lk o  w  swoim zaścianku 100 czy 1000 m etrów .

Toteż w ielk ie  posłannictw o sportu  w  życiu państw ow ym  p o ją ł ju ż  cały  
św iat. C ały  św iat zrozum iał jego  ogrom ne znaczenie. I je śli gdzieś tam  od 
czasu do czasu spo tka się jeszcze jak iegoś w roga sportu , czy scep tyka — to na 
pew no je s t to je d y n ie  dziw aczny zaby tek , pozostałość z od leg łej epoki, gdy  spor­
tow iec nosił jeszcze m iano l u b o w n  i k a !

T. POJM AŃSKI 
G im nazjum  Państw ow e w  D ubnie.

Hiosę cię w rą \ rozmarzeniu, 
ważę w tęsknocie przestrzeni, 
odmierzam ruchem wahadła 
dźwięk, \tó ry  skryje się w ziemi.

Łu\iem  napinam swą młodość: 
wiosnę rozkwitłą od słońca, 
które strzeliło w nas wschodem  
■—  rzutem  w odległość bez końca.

L



JAK SAMEMU WYKONAĆ KIJ HOKEJOWY
tem  130°. Czas schnięcia  około 
P /2 doby).

Sposobów zaginania jest bar­
dzo dużo. Jednym z prostych, to 
odpowiednio w bite kołk i (dość 
grube, do grubej deski).

Po w yschnięciu  zagiętą listw ę  
zdejm ujem y z form y i sk lejam y  
poszczególne części k lejem  cer- 
tusem. K lej m usim y zapuścić w  
każdą szczelinę zaginanych l i ­
stew  — po czym  przedm iot zakła  
dam y na poprzednią formę, moc­
no skręcam y kleszczam i i tak po­
zostaw iam y aż do w yschnięcia  
(około doby).

Po w yschnięciu , zgiętą listw ę  
w ypraw iam y do w skazanych w  
poprzednim typ ie k ija  w ym ia­
rów.

Po w ypraw ieniu  im pregnuje­
m y pokostem  lub olejem .

Na zgięciu  i przy końcu k ij na­
leży  zaizolować.

(Narzędzia potrzebne przy  
pracy: piła, strug, dłuto i ści­
skacze).

S. K.

NAJWIĘKSZY W RÓ G NARCIARZA
27 lis topada  zg inął w  T a tra c h  po d  law iną  Z dzisław  Sło­

w iński. O to  p rzeb ieg  w y p ad k u : o godzin ie  8-ej rano  S łow iński 
1 Jan  S obczyk  szli g ran ią  od p rzełęczy  T o m an o w ej n a  T.oma- 
n ow y  W ierch . W  p ew nym  m om encie Sobczyk , k tó ry  zo sta ł do­
b re  k ilkadziesią t m etrów  w  ty le, zauw aży ł, że naw is pod  Sło­
w ińskim  u ry w a  się i leci w  dół z nim  razem . N aw is, sp ad a jąc , 
ze rw a ł law inę  pu ch o w ą  i g ruchną ł z nią ku Dolinie T o m an o ­
w ej L ip tow sk ie j. S obczyk  n a ty ch m ias t rozpoczął p o szuk iw a­
nia, jed n ak  m im o w ysiłków  znalazł jedyn ie  kijek. W ted y  w ró ­
cił do K ościeliskiej, sk ąd  zaw iadom ił telefonicznie o w y p ad k u  
T a trz ań sk ie  O chotn icze P o go tow ie  R atunkow e. Już  o godzinie 
12 w  południe w y ru szy ła  z K ościeliskiej ek spedycja , z łożona 
z trz y n a s tu  w y traw n y ch  narc ia rzy  p o d  k ierow n ic tw em  Józefa 
O ppenheim a. P rzy b y w szy  na  m iejsce rozpoczęła  p racę  nad  po­
szuk iw an iam i w  b a rd zo  ciężkich  w aru n k ach , św iszczący , lodo­
w a ty  w ia tr  ze śn ieg iem  obladza! tw a rze  so ndu jącym  i w y ry w ał 
p rę ty  law inow e z rąk . P raco w an o  sy s tem aty czn ie  do zm roku.
W ieczorem , p rzy  la ta rn iach , w racan o  n a  H alę T o m an o w ą  do 
B aców ki, ab y  tam  p rzenocow ać . P rze jśc ie  p rzez  przełęcz T o ­
m an o w ą  było  s tra szn e . W ściek ła  du jaw ica , siek ąca  do krw i 
śniegiem , dusiła  i w y w raca ła  narc ia rzy , po d ch o d zący ch  z n a r­
tam i i p rę tam i w  rękach . N a w pół uduszen i, ty łem  do w ia tru  
a w ięc i do stoku , zdobyw ali m e tr  po m etrze . P o  bezow ocnych , 
niezm iernie m ęczących  poszuk iw an iach , p rzep raw a  ta k  ciężka 
groziła  u tra tą  życia. K ierow nik O ppenheim , n a jw iększy  w y g a  
górsk i, jak  m ógł, po d trzy m y w ał m oraln ie to w arzy szy , sam  bę­
dąc b a rd zo  w yczerpanym . P óźno  w  nocy, do cna w ypom po­
w an i ra to w n icy  do tarli w reszcie  do u p rag n io n eg o  noclegu , aby  
n aza ju trz , już o św icie rozpocząć  dalsze poszuk iw an ia . Z po ­

m ocą p rzy b y w a  d ru g a  g ru p a  św ie tn y ch  n a rc ia rzy  i ta te rn ików , 
złożona z dziew ięciu  osób . P rzez  cały  dzień so n d o w an o  i p rze­
k o p y w an o  law inę, s tw a rd n ia łą  od w ichru  i m rozu. P raco w an o  
gorliw ie, w y trw ale  i z pośw ięcen iem , jed n ak  b ezsk u teczn ie : ciało 
znaleziono dopiero  po kilku dniach.

C zy w obec pow yższej traged ii nie pow inn iśm y w iedzieć, 
jak  należy się s trzec  n iebezp ieczeństw a  law in y ?  Każdy, b ez­
w zględnie każdy, w yruszający w  zim ie w  góry pow inien d o ­
skonale w iedzieć, co  mu zagraża i jak ma się pilnować, żeby  
ujść cało z zasadzek, jakie one nań zastaw iają.

KIJE H O K E JO W E  

po 3 zł.

ŁYŻWY, NARTY, SANECZKI, UBIORY 
S P O R T O W E  WL. W YROBU

„ S PORT i GI MNAS TYKA"
Hoża 29. Tel. 8-58-02

(D okończen ie)

K IJ ZAGINANY

M ateriał — jesion  ogrodowy  
biały , — rów nołegłe w łókna de­
ski.

Z desk i g rubości 18 m m  w yciąć  
listw ę szeroką  60 mm, d ługości— 
p o staw a  człow ieka +  w y ciąg n ię ­
ta  pionow o rę k a  do końca  p a l­
ców.

W ygładzić strugiem  boki l i ­
stw y. Po obydw u stronach p ła­
szczyzn szerokich, od jednego  
końca, w yznaczyć rów noległe l i­
nie, każda w  odstępie 8 mm.

Pociąć p iłą  szeroką o drobnym  
zębie w zdłuż poznaczonych lin ij 
tak, aby pierw sze zew nętrzne  
nacięcie było  1/2 m długości, każ­
de następne o 2 cm krótsze.

N acięcia muszą być równe, 
(najlepiej narysow ać lin ie  po 
obydw u stronach deski), p iła  do­
brze prowadzona.

Poprzecinaną listw ę zanurzyć 
do gotującej się w ody. Nacięcia  
muszą być zupełnie zatopione. 
G otować około 2 godzin. Po w y ­

gotowaniu zagiąć i utrw alić do 
w yschnięcia. (Zagięcie pod ką-

L A W I N A



ludzkiego, bowiem po pierw sze: nadcięcie zbocza butam i jes t 
dużo bezpieczniejsze, niż rów ną kreską nart, po drugie: już na­
w et lecąc z law iną mam y w ięcej szans do uratow ania się, gdyż 
nie obciążeni zbytnio m ożem y łatw iej zostać w yrzuceni na po­
wierzchnię. Znane jes t bowiem , że narty  sw ą ciężkością i dłu­
gością śc iągają  narciarza w głąb law iny, a poza tym  ułatw iają 
złam ania nóg. Jeżeli traw ers m a w ykonać cała w ycieczka, to 
poszczególni narciarze powinni iść pojedynczo i jednym śladem. 
D opiero, gdy pierw szy przejdzie całą szerokość zbocza, drugi 
może zacząć postępow ać w  jego ślady, za  nim trzeci, czw arty 
i tak  dalej. Zaw sze przecież lepiej, aby w  razie czego jeden 
leżał pod law iną a tow arzysze go szukali, niż żeby w szystkich 
zagrzebało i nikogo nie było aby o tym  pow iadom ić Pogotow ie 
R atunkow e. W  Alpach przy traw ersach  turyści przyw iązują do 
siebie długi, czerw ony sznurek, aby w  razie czego być łatw iej 
znalezionym . T ak  sam o, jeżeli jakaś g rupa śm iałków  zjeżdża 
law iniastym  stokiem , niech pam ięta, że jeden ślad  je s t zaw sze 
bezpieczniejszy od kilku. Równie dobrze je s t czasem  wiedzieć, 
że na ogół stoki pokryte kosów ką są  mniej narażone na law iny 
od stoków  traw iastych , ale tylko w tedy, gdy kosów ka w ystaje 
z pod śniegu. P rzy  przejściach graniam i należy trzym ać się 
strony, od której w iatr w ieje, aby nie ryzykow ać oberw ania 
naw isu, jaki się tw orzy pod w pływ em  w iatru z drugiej strony.

Zasadnicze w iadomości, odrobina rozw agi i ostrożności mo­
że nas ustrzec przed w ielom a w ypadkam i, ale dopiero dośw iad­
czenie daje nam najw iększe bezpieczeństw o, które jednak nie 
w yklucza mimo w szystko szansy  przegranej. Jednak tylko dla 
takiego tu rysty , który opanow ał całkowicie technikę taterniczą 
i który  rów nocześnie posiada głęboką wiedzę o niebezpieczeń­
stw ach , grożących mu na obszarze gór, góry oddadzą to , co 
je s t ich najisto tn iejszą w artośc ią : w alkę rów nego z rów nym , 
fantastyczne piękno i w ielką grę. Albowiem hazard jest nieod­
zownym dodatkiem każdej czynności ludzkiej, której efektem  
ma być pełnia szczęścia.

Zofia Malczewska Lic, ZakopaneN areszcie znaleziony.

A więc teraz mały wykład O lawinach:
Zasadniczo law iny m ogą spadać przez całą zimę i w iosnę: 

po jaw iają  się z pierw szym  śniegiem , a znikają z ostatnim . Róż­
nią się ciężarem gatunkow ym , szybkością i rodzajem  spadania. 
Różnice te w ynikają z jakości śniegu i z nachylenia zbocza, 
śnieg zaś jes t w ynikiem w arunków  atm osferycznych. Dlatego 
będąc w górach, musimy zwracać uw agę na te trzy czynniki: 
śnieg, pogodę i spadzistość zbocza. T ak  sam o pow inniśm y wie­
dzieć, bo trudno na to  zw rócić uw agę: jaki jes t podkład i (ko­
niecznie) jakie w arunki atm osferyczne i śniegow e były przed 
naszym  przybyciem  w teren. Duży opad powoduje zaw sze ten­
dencję do lawin. Po kilkudniowym opadzie niebezpieczeństw o 
tak w zrasta , że należy w ów czas zachow yw ać najw yższą ostroż­
ność. K ilkudziesięciocentym etrowy opad na stw ardniałe pod­
łoże (naprzykład  szreń) rów nie łatw o spow odow ać może la­
winę. N atom iast gdy śnieg  spadnie przy odwilży na miękki pod­
kład i dobrze się z nim zw iąże, częstość lawin maleje. G dy jed­
nak przygrzeje słońce lub inna zm iana tem peratury  naruszy 
konsystencję pow ierzchni śnieżnej (szczególnie po św ieżym  opa­
dzie) law iny lecą raz za razem . Dla tego halny jest tak często  
niebezpieczny, gdyż przychodzi nagle i niesie z  sobą wielką 
zw yżkę temperatury. G dy zaś śnieg pada przy  silnym w ietrze, 
niebezpieczeństw o się zm niejsza, gdyż grom adzi się on w  do­
linach, a granie przew iane od szreni nie grożą oberw aniem  się 
zw ałów  śnieżnych. Jeżeli w eźm iem y pod uw agę strom iznę, to  
teoretycznie dw udziestostopniow e nachylenie zbocza jes t już 
niebezpieczne przy specjalnych w arunkach. Szczególnie sprzy­
ja ją  law inom  w szelkie żleby lub rynny. Czasem  najw ym ow niej 
zdradza się sam  śnieg przyszłej law iny podejrzanym i pęknię­
ciami czy rysami.

Gdy istnieje najmniejsza choćby możliwość niebezpieczeń­
stwa, należy bezwarunkowo trzymać się grani lub grzęd. Jeżeli 
już nie m am y w yjścia i m usim y nieodwołalnie przeciąć zbocze 
(co nie pow inno się zdarzyć znaw cy g ó r), powinniśmy bez­
względnie zdjąć narty. Jest to  rzecz wielkiej w agi, często życia

Poszukiw anie narciarza zasypanego przez lawinę.
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T . Schiele —  gim n. Z akopane —  na w spinaczce na 
C zerw onym  Zam ku. Fot. T . Jaw orski.

SKŁAD

[. GRABOWSKI
W - w a .  S z p it a ln a  7  

tn j

P 0 l  E C A:  
HARTY KOMPL. (DESKI, WIAZ. KIJKI) 

HOKEJOWE: BUTY, ŁYŻWY, KIJE

BOLĄCZKI TURYSTYKI W TATRACH
OD R ED A K C JI. A r ty k u ł kol. K udeli z  N ow ego  T argu  p. t. „ T u rys tyka  

na jp iękn ie jszym  sportem ” w yw oła ł bardzo obszerną d ysku s ję  na różne te ­
m a ty  zw iązane  z  tu ry s ty k ą  m łodzieży. D ziś  um ieszczam y c iekaw y a rtyku ł 
kol. B erkm ana, k tó ry  porusza  b a r d z o  w i e l k i e  b o l ą c z k i  
tu rystyczne . Z e  sw e j s tro n y  zapew n iam y autora, że  sp raw y te są  obecnie 
bardzo szczegó łow o  dysku tow ane  w śród sfer  m iarodajnych i że praw dopo­
dobnie ju ż  podczas tegorocznych  fer ji letnich będą zorgan izow ane przez  
P olsk i Z w ią zek  W ychow aw ców  F izycznych , w porozum ieniu  z P olskim  T o ­
w arzystw em  T a trzańskim , nie ty lko  obozy  górskie , ale i ośrodki tu rystyczne  
m łodzieży  szko ln e j w Zakopanem , W orochcie i R afa jłow ej.

Jako  zapalony  miłośnik* naszych  cud­
nych T a tr, zab ieram  głos w spraw ie b a r­
dzo aktualnej i nag lącej. C zęsto byw am  
w  T atrach  i nieraz miałem okazję zaob­
serw ow ać, jak  p rzedstaw ia  się obecnie za­
gadnienie tu rystyk i. Spostrzeżenia moje 
były w  całym  teg o  słow a znaczeniu, nie­
ste ty , ujem ne. W ydaje mi się, że tu ry ­
s tyka  w  T a tra ch  i w  ogóle w górach  pol­
skich je s t p row adzona ciągle w  sposób 
niezupełnie w łaściw y. Nie um iano opa­
now ać ani m asow ego ruchu tu ry styczne­
go, ani nie nauczono się szanow ać gór, 
a  przecież góry  i tu ry s ty k a  górska  w inny 
być cenione, ze w zględu na ich w alory 
kształcące i oddziaływ ujące w  sposób tak 
bardzo  bezpośredni na  psychikę ludzką, o 
w iele w ięcej niż obecnie. P T T  prow adzi 
w praw dzie ożyw ioną p ropagandę tu ry ­
styczną, je s t najbardziej ak tyw nym  opie­
kunem  gór, gdyż dba zarów no o dobry 
stan  szlaków  tu rystycznych , jak  i o bez­
pieczeństw o tu rystyk i, ale nie do pom y­
ślenia jes t, aby  tow arzystw o  to sam o m o­
gło w ziąć w  opiekę tak  ogrom ną ilość tu - , 
ry s tów  obo jga  płci i różnego  w ieku i aby 
m ogło im w szystk im  zapew nić należyte 
k ierow nictw o. W ydaje  się przeto , że je­
dynym  w yjściem  było by  zorgan izow a­
nie w iększej ilości obozów  tu rystycznych , 
pow stałych  przy  g łów nych ośrodkach, 
m ogących  znaleźć sw e punk ty  oparcia 
w Zakopanem , Jurgow ie i innych m iejsco­
w ościach Podkarpacia , gdzie co rok zbie­
ra się ogrom na ilość n iezorganizow anych 
i nie m ających  w  90%  pojęcia o racjo ­
nalnej tu ry styce  w  górach, w ycieczkow i­

czów . M uszą tu  pom óc w ładze szkolne. 
Z daje mi się, że było by najlepiej, gdyby 
tą  sp raw ą zajęły się np. K uratoria Szkol­
ne okręgu krakow skiego  i lw ow skiego 
i aby  się postara ły  założyć s t a ł e  
o b o z y  s z k o l n e ,  pozosta jące  pod 
kierow nictw em  w szechstronnie  tak  pod 
w zględem  technicznym , jak i o rgan izacy j­
nym w yszkolonych ins truk torów . W  ten 
sposób  m ożna by  dać tu ryście  zupełne 
pojęcie o krasie gór, u rządzając  nie tylko 
tzw . „O bozy w ęd row ne”, ale rów nież or­
ganizując w ycieczki jednodniow e. W  tym 
w ypadku  nie tylko uczestn ik  obozu, ale 
rów nież i p rzygodny uczeń m ógłby zwie­
dzić n iejedną piękną i jedyną na św iecie 
dolinę ta trzańską , w  której jeszcze drze­
mie duch Z bójników  i podziw iać niew y- 
slow ioną p iękność p rzyrody  z najw yż­
szych szczy tów , nocując pod nam iotam i 
i w iedząc, że zdobyw anie P iękna nie po­
lega na korzystan iu  z różnych udogod­
nień, ale na w łasnym  w ysiłku i w łasnej 
p racy .

D otychczas rów nież stosunek  człow ie­
ka do p rzyrody  je s t często  zupełnie nie­
w łaściw y. Zagadnienie to  godzi bezpo­
średnio w am bicję i poczucie este tyczne 
każdego  uśw iadom ionego ta tern ika. Ca­
łe bow iem  góry, w  czasie sezonu są  za­
sypyw ane brudnym i papierkam i, odpad­
kam i jedzenia, pudełkam i od konserw  itp. 
C zęsto spo tyka  się połam ane drzew a i 
krzaki. K ażde praw ie zbocze poorane je s t 
ohydnym i skrótam i. Są to  trw ałe  ślady 
pozostaw ione przez tu ry stów , głów nie 
tych, co chodzą „dziko” , czyli bez jakie­

gokolw iek k ierow nictw a. A takich tu ry ­
stów  je s t 95% .

W  najw iększej ilości zjeżdża się za­
rów no  w  zimie jak  i w  lecie w  góry —  
m łodzież. W śród  tej m łodzieży, niestety, 
bardzo  często  panuje anarch ia , bow iem  
tylko 20%  m łodzieży, należących przew aż­
nie do Z w iązku H arcerstw a  Polskiego, 
odnosi się do tych  naszych  gór z w ielką 
m iłością i szacunkiem . S tosunek  reszty  
m łodzieży do o toczenia je s t bądź  bierny, 
bądź  w ręcz ujem ny. D ziw ne to  je s t tym  
bardziej, że te góry  są  dla m łodzieży w 
czasie w akacji takim  sam ym  w ychow aw ­
cą, jak  szkoła w czasie roku szkolnego. 
H artu ją  bow iem  ciało, w yrab ia ją  poczucie 
p iękna i bezw arunkow o uszlachetniają. 
Któż zresztą, jeśli nie młodzież polska 
patrząc na ten mur, okalający południo­
w y kraniec Rzeczypospolitej, stanie po 
stronie tej bujnej przyrody. Któż, jeśli nie 
m łodzież zajm ie się sp raw ą turystyk i ra­
cjonalnej, dobrze prow adzonej i nie po­
s ta ra  się o to , aby  w ynikiem  corocznego 
sezonu była nie coraz w iększa ilość zni­
szczonych drzew , połam anych krzaków , 
itp., ale, aby  p rzybyw ało  coraz w ięcej 
m ocnych i silnych charakterem w łóczę­
gów  górskich, rozkochanych w  tw ardej 
w alce z przeciw nościam i i trudnościam i. 
Ale ta  młodzież m usi mieć dobrych prze­
w odników  po górach . Nie w ystarcza bo­
w iem  patrzeć na cuda przyrody, trzeba 
je rozumieć i szanow ać. A tych  p rzew od­
ników  nie ma, bo przecież ceny p rzew od­
ników  górali są  tak  w ygórow ane, że jes t 
to  luksus dostępny  tylko dla nielicznych.

Jeżeli w ięc n ieporządkow i jak  i zdzi­
czeniu chcem y przeciw działać, chcem y ra ­
tow ać kulturę w T atrach , trzeba coś w ię­
cej robić niż dotychczas, trzeba przede 
w szystkim  uczyć i w ychow yw ać, trzeba 
dać wielką kadrę przewodników.

Pow inna być p rzeprow adzona g run­
tow na reform a obecnego  stanu  rzeczy, na­
leży unorm ow ać stosunki, panu jące na 
szlakach tu ry stycznych  i stw orzyć  z T a tr,
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nie na papierze, ale w  rzeczyw istości re­
zerw at przyrody, skarb  całego naszego 
wielkiego N arodu. T rzeba, aby nie tylko 
jednostki do tego  specjalnie pow ołane, 
ale całe społeczeństw o, cała młodzież

przede w szystkim , w ypow iedziała w alkę 
anarchji turystycznej i aby  sp raw a ta  zo­
sta ła  po trak tow ana  jak  najpow ażniej. -— 
A tym , co nie mieli szczęścia w idzieć i ze­
tknąć się z pięknem  naszych gór, od sie­

bie powiem , że m ogą mi w ierzyć na sło­
w o: góry są piękne i warto dla .tego 
Piękna p r a c o w a ć .

Jerzy Berkman
Liceum Wł. G iżyckiego W -w a.

RAFAŁ MALCZEWSKI
RENDEZ-VOUS W REDAKCJI.

...W T atrach  spadł śnieg. Hala G ąsienicow a 54... Mono­
tonne słow a speakera, w ypow iadającego  kom unikat narciarski, 
p rzyw odzą mi na myśl obraz gór, n art i narciarzy. W ysokie 
szczyty  górskie —  nad nimi rozposta rta  szarość nieba zim owe­
go. W  dolinach biało i przyjem nie, a  w  górach... Chciałbyś jeno 
w ędrow ać, zapom nieć o całym Bożym świecie, w topić się w  nie­
skalaną biel. „W  góry, w  góry, miły brac ie!” —  w oła poeta. 
N arty  suną rączo, zostaw iając tylko dwie linie, które p row adzą 
do serca... gór.

na szczycie złapała nas straszna burza z piorunam i. Byłem do 
tego  stopnia wściekły na przyjaciela, iż nie pow iedziałem  do 
niego ani słow a podczas naszego pow rotu.

•—• N ajpiękniejszym  je s t ta tern ictw o zimą. Zw ały śniegu, 
lodu s tw arza ją  coraz to  now e przejścia, now e sytuacje, zmie­
niając do niepoznania teren  dokładnie zbadany latem . 1 przy tym  
wciąż now e pejzaże, coraz to  inne, coraz to  piękniejsze.

—  P ejzaż? N igdy nie w yruszam  w poszukiw aniu pejzażu, 
najpiękniejszym  byw a przew ażnie pejzaż przypadkowy.

—  Obecnie oddaję się tylko narciarstw u.

—  ...Z panem  M alczew skim ? D oskonale, kiedy? Aha, w po­
niedziałek, maleńkie rendez-vous w  redakcji. P ostaram  się, aby 
w yw iad w ypadł jak  najlepiej! No, oczyw iście —  —  —  D o­
w idzenia!

S łuchaw ka opadła na w idełki: „Kości zostały rzucone!”

Mam więc przeprow adzić w yw iad z p. Rafałem M alczew ­
skim, znanym  artystą-m alarzem  i literatem . N adarzyła się od­
pow iednia sposobność ku tem u: znakom ity m alarz zaw itał na 
kilka dni do W arszaw y. Może spy tac ie : jaką  jes t łączność pana 
M alczewskiego ze sportem ? O tóż to... Jako a rty sta  poświęcił 
wiele sw ych prac m alarskich ■—• cały cykl —  sportow i zim ow e­
mu —  narciarstw u. Rafał M alczewski także jako  literat p rzeja­
w ia łączność ze sportem . Od przeszło roku zam ieszczał On na 
łam ach „W iadom ości L iterackich”, a ostatnio także i w  „Sporcie 
Polskim ” felietony pod  ty tu łem : „T rzy  po trzy  o sporcie” . Nie­
baw em  ukaże się zbiór tych felietonów  sportow ych  w  w ydaniu 
książkow ym .

Palce w ystuku ją  bezm yślnie treść  listu, myśli unoszą się 
gdzieś w  przestrzeniach dalekich: błądzą koło w yw iadu. Mija 
um ów iona godzina. O tw ierają się drzw i (o, godna podziw u punk­
tualności!), w chodzi sprężystym  krokiem  pan Rafał M alczewski. 
A w ięc naprzód, śm iało („H ej, k to  Polak, na bag n e ty ” —  jak  
głosi p ie śń ), śm iało do walki —  najm ocniej p rzepraszam  —  do 
w yw iadu.

—  Oczywiście w  sw ojej młodości —  mówi pan Rafał —  
upraw iałem  sport. Jaki? P raw ie w szystkie, jakie w ów czas znano. 
M ieszkając w  W iedniu, gryw ałem  nam iętnie w  piłkę nożną w  10 
czy 11 drużynie W A F-u, poza tym  pociągał mnie tenis oraz 
przede w szystkim  taternictwo.

—  Moje pokolenie uw ażało ta tern ictw o za „m isję dziejow ą”, 
dla mnie po p rostu  było ono przyjemnością. A pod taternictw em  
nie należy rozum ieć przechadzkę po u tartych  szlakach, w prost 
przeciw nie —  ta tern ic tw o  —  w spinaczka je s t wyszukiwaniem  
w łasnych dróg górskich, „zdobyw aniem ” nieznanych przejść. 
N ajw ażniejszą rzeczą —  w edług  mnie —  je s t intuicja, taki —  
„nos” sportow y! O tym  przekonałem  się niejednokrotnie.

■ ••Było to latem . Błądziliśmy po górach bez celu, bezplano- 
wo. D otarliśm y do doliny Złomisk, gdzie postanow iłem  się za­
trzym ać. Jednak mój przyjaciel uparł się koniecznie przejść gra­
nią z Zam arłego Szczytu na Kaczy. Nie chciałem iść, bo czułem 
podśw iadom ie, intuicyjnie, iż spotka nas burza. Cóż jednak mia­
łem robić, kiedy przyjaciel uparł się? Ustąpiłem ... Rzeczy zo­
staw iliśm y w dolinie, sam i zaś przeszliśm y gran ią  na Kaczy. 
I rzeczyw iście —  m oja intuicja nie zaw iodła mnie i tym  razem :

Rafał M alczew ski udziela w yw iadu kol. Bartelskiem u.
W  głębi „E w unia” , sek re tarka  naszej redakcji.

P roszę o napisanie jakiegoś aforyzm u o sporcie, pan Mal­
czew ski nam yśla się. W  m iędzyczasie słyszym y dziw ną m uzykę 
na ulicy: skąd tu, w  W arszaw ie tony  m arsza zbójnickiego? 
K om pania strzelców  podhalańskich w raca  do koszar razem  ze 
sw oją orkiestrą z kobzam i, p rzygryw ając raźno m arsza zbój­
nickiego. Dzieci Podhala  w sercu Rzeczypospolitej. Myśli moje 
b iegną znów  ku górom , ku Zakopanem u...

Z krainy m arzeń ściąga mnie głos p. M alczew skiego:
—  Już!
„P rzyjm ując, że każdy jednostronny, w ciąż ponaw iany w y­

siłek ogłupia człow ieka, m usim y przyznać, że sport czyni to  naj- 
czarowniej, dając rów nocześnie sw ojej ofierze maksimum 
szczęścia” .

Po chwili py tam :
—  Jakie są  pańskie plany na przyszłość —  artysty w sto ­

sunku do spo rtu?
—  P ociąga  mnie i to w  silnym stopniu szybow nictw o. Sam 

szybow iec je s t pierw szorzędnym  obiektem  m alarskim . Z pew no­
ścią z w iosną udam się gdzieś na obserw ację, a potem  zabiorę 
się do tw órczej pracy.

—  Może U stianow a?
—  Nie, nie wiem dokąd się w ybiorę.
P. Rafał M alczewski w staje  i zaczyna się ubierać. Na za­

kończenie w yw iadu zapytu ję:
—  A jak się panu  podoba „S port Szkolny” ?
—  Pismo je s t ciekaw e i dobrze redagow ane —  stw ierdza.
Po cerem onii pożegnalnej, p. M alczew ski w ychodzi. Pod­

chodzę do okna, i patrzę tak  długo, dopóki mi Jego sylw etka nie
zniknie z oczu.., L. Bartelski.
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DO KANDYDATÓW  NA KORESPONDENTÓW  
I WSPÓŁPRACOWNIKÓW NASZEJ REDAKCJI 

Otrzymaliśmy dużo zapytań dotyczących tem atów  jakie 
można by poruszać w  dziale „W olnej Trybuny”. Otóż nie chcie­
libyśm y nikogo w  tym  w zględzie krępować, ani też narzucać 
specjalnych tem atów . Jest ich przecież tyle! Życie sportowe 
w  naszych szkołach mimo ustalonych program ów układa się 
zależnie od warunków lokalnych i obsady personalnej. Każdy 
z tych  terenów  przeżyw a sw oje dobre i złe chw ile. Niektóre 
z usterek w  pracy są  w spólne nam w szystkim  i w szy scy  sta ­
ramy się im zapobiec, lecz napew no nie w  jednakow y sposób.

W ymiana zdań na te tem aty będzie napew no ciekaw a dla 
tych sportow ców , którym szczerze na sercu leży sprawa spor­
tu szkolnego. A przecież liczny to jest zastęp i rośnie w  sile 
z każdą chwilą.

W szelkie rozgryw ki m iędzyszkolne, m istrzostwa okręgo­
w e, lub w łaśnie brak takow ych tyle nasuw a refleksyj. Nad sto ­
sunkiem braci sportowej do kolegów  nieuznających sportu i od ­
wrotnie —  też warto by się zastanow ić. Jednym słow em  jest 
zaw sze o  czym  pisać i dzielić się sw ym i myślami.

T ylko nie zw lekajcie i nie odkładajcie na później, lecz 
bierzcie pióro do ręki i piszcie do nas.

„Sport Szkolny"/.

Proponuję w ięc, aby ten nasz wielki 
wielobój sportow y obejm ował następują­
ce konkurencje:

a ) p ływ anie 50 m sty lem  dow olnym ,
b ) sing low y turniej siatków ki,
c) 20 rzu tów  do kosza z odległości 

5 m (dow oln ie: z m iejsca, czy z roz­
b ieg u ),

d ) strzelan ie  50 m (leżąc, bez pod­
pó rk i),

e) dow olna konkurencja  lekkoatle tycz­
na, jedna  z w chodzących  do 10-boju. 
K ażdy zaw odnik  m oże tu  w ybrać  
sobie sw ą  specjalność , a  o kolejno­
ści m iejsca zdecydu je  ilość punk­
tów , zdoby tych  za  osiągnięty  w y­
nik, w ed ług  punktacji tabeli dzie- 
sięciobojow ej,

f) skoki g im nastyczne (p ro g ram  od­
pow iednio  dob rany  do w arunków  
w yposażen ia  sali g im nastyczne j).

W szystk ich  zaw odników  szeregujem y 
w  każdej konkurencji w ed ług  kolejności 
za ję tych  m iejsc. I-szy —  otrzym uje  tyle 
punk tów , ilu zaw odn ików  zgłosiło się do 
teg o  sześcioboju , Il-gi —  o jeden  punkt 
mniej itd . W  razie rów ności punk tów  po 
osta tn ie j konkurencji —  decyduje  w ięk­
sza  ilość lepszych m iejsc, a w ięc p ierw ­
szych, d rugich  itd.

P unk ty  a  i b m ożna zo rgan izow ać na 
jesieni (b  —  ew entualn ie  n aw e t na sa li), 
p. d i f w  ciągu zim y, p. e i c —  na w io­
snę.

N apiszcie do nas, jak  W am  się ten p ro ­
jek t po d o b a?  M oże w arto  by w  tym  roku 
zacząć  od zorgan izow an ia  podobnego  
K onkursu w  poszczególnych  k lasach , a 
dopiero  w roku przyszłym  w yłonić m istrza 
g im nazjum ? Redaktor.

WOLNA TRYBUNA

KTÓREGO Z KOLEGÓW UZNAĆ 
ZA NAJLEPSZEGO I NAJWSZECH­
STRONNIEJSZEGO SPORTOWCA  

NASZEJ SZKOŁY?

Nie m a chyba ani jednego  gim nazjum  
na terenie Polski, ba , k lasy  takiej nie 
znajdziem y, w  której nie było by  jedne­

go, czy p aru  „m istrzów ” . T en  najlepiej 
kosze strzela , tam ten  regu larn ie  w yg ry ­
w a w szystk ie  biegi w  m istrzostw ach , Jó­
zek nie m a sobie rów nych  w  podpow ia­
daniu, S tefan  tak  p ływ a, że gdyby  poszedł
0 zakład  ze szczupakiem , czy innym  kar­
piem , k tó ry  z nich prędzej p rzep łynąłby  
50 m sty lem  grzb ie tow ym  —  to  w ygra ł­
by na pew no o % basenu , M aciek rok 
tem u skakał na w ysokość  sw ego  w zrostu , 
tylko że przez ten rok urósł bestia  i obec­
nie „skacze  sobie do n o sa” , S taszek 
znów ..., no m niejsza co, jednym  słow em  
m istrzów  m am y pełno. K ażdy z nich ma 
w ysokie m niem anie o sobie, o sw ojej spe­
cja lności; oprócz tych „m istrzów ” m am y 
duży zespół przeciętnych  sportow ców , do­
b rych  w  każdej dziedzinie sportu .

O tóż nasunęło mi się k iedyś pytanie, 
czy nie dobrze by było znaleźć tak i spo­
sób, takie  k ry terium  porów naw cze, dzię­
ki k tórem u, pod koniec roku szkolnego, 
m oglibyśm y jednego  ze sw ych  kolegów  
uznać za na jw szechstronn ie jszego  i naj­
lepszego spo rtow ca .

Rzucam  w  tym  m iejscu pew ien p ro jek t 
i będę bardzo  w dzięczny, o ile Koledzy 

w ypow iedzą się na ten tem at.
Projekt mój brzmi następująco:
Ogłaszam y konkurs w naszym  gim na­

zjum na najlepszego i najwszechstronniej­
szego  sportowca.

Z ostan ie  nim ten uczeń, k tó ry  w e 
w szystk ich  konkurencjach  zdobędzie naj­
w iększą ilość punktów .

Cóż to będą za sporty? U w ażam , że po­
w inny to  być takie, k tóre  p rzede w szy st­
kim a )  są  up raw iane  na teren ie  szkoły
1 b ) k tó re  m ożna mniej w ięcej sp raw ie­
dliwie ocenić.

■

j W SZYSTKO  DLA SPO RTÓ W  
I ZIMOW YCH i LETN ICH

poleca najtaniej

C E N T R A L N A  K O M I S J A  
D O S T A W  H A R C E R S K I C H
W a r sz a w a , u l .  T r a u g u tta  N r  2 . T e l .  245-54

W  numerze następnym  „Sportu Szkolnego” umieścimy 
m iędzy innymi, —  dokończenie tabeli 10-iu najlepszych lekko­
atletów , nazw iska tych, którzy w ygrali nasz Konkurs (lo sow a­
nie odbędzie się 10 grudnia), w ykaz szkól nagrodzonych za 
najlepsze zorganizow anie kolportażu i prenumerat na sw oim  
terenie.

Hallo! W arszaw iacy! które gimnazjum m ogłoby rozegrać 
m ecz hokejow y z p. szk. mierniczą i drogow ą w  Kowlu, mi­
strzem szkół średnich W ołynia? (ul. Król. Bony 15).



Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
SPORT SZKOLNY W TCZEWIE.

G im nazjalny Klub Sportow y w  Tczew ie 
założony został w e w rześniu  1934 r. Klub 
obejm uje następu jące  sekcje: lekkoatle­
tyczną , g ie r sportow ych , hokejow ą, spor- 
tów  w odnych, łyżw iarską, bokserską, te­
nisow ą i p ing-pongow ą. Pod  kierow nic­
tw em  p. prof. klub doszedł do ładnych w y­
ników. N ajw iększą działalność rozw ijają  
sekcje: lekkoatletyczna, gier sportow ych , 
hokejow a, sportów  w odnych  i strzelecka. 
W  lekkoatletyce rozegraliśm y cały szereg  
m eczów  z różnym i drużynam i m iejsco­
wym i i zam iejscow ym i. N ajw iększym  suk­
cesem  tegorocznym  je s t zdobycie zespo­
łow ego m istrzostw a T czew a w lekkiej 
a tle tyce i nagrody  przechodniej. Sekcja 
g ier sportow ych  p rzep row adza corocznie 
m istrzostw a m iędzyklasow e różnych gier. 
D rużyny reprezen tacy jne koszyków ki 
i s ia tków ki w r. szk. 3 5 /36  brały  udział 
w  kilku zaw odach, zajm ując czołow e 
m iejsca. W  sezonie zim ow ym  3 5 /36  r. na­
sza rużyna  hokejow a była m istrzem  mia­
sta  i rozegra ła  kilka zw ycięskich spotkań 
z drużynam i zam iejscow ym i. Hokej z a ta ­
cza w naszym  gim nazjum  coraz szersze 
k ręgi i m a  ładne w idoki na przyszłość. 
W  sportach  w odnych odnieśliśm y duży 
sukces, zdobyw ając  nagrodę przechodnią 
kuratorium , za najlepszą w ycieczkę sezo­
nu. Sekcja w odna posiada w łasną przy­
stań , łodzie i kajaki. S trzelectw o naszego 
klubu też bardzo  dobrze się rozw ija. D ru­
żyna strzelecka b ra ła  udział w  tegorocz­
nych m istrzostw ach  P. W . w  T oruniu, 
gdzie zaję ła  drugie m iejsce. Inne sekcje: 
łyżw iarska, bokserska, ten isow a i p ing­
pongow a też coraz lepiej się rozw ijają. 
W  r. b . u tw orzona została  jeszcze sekcja 
szybow cow a. Klub nasz posiada oprócz 
w łasnego sprzętu , także sw o ją  św ietlicę. 
M ożem y się pochw alić , że z naszego  klu­
bu w yszli tacy  zaw odnicy, jak  Dunecki

i G arnuszew ski. O piekunem  klubu jest 
p. prof. Jaroszew ski.

NAJLEPSZE NASZE WYNIKI 
W  ROKU 1937.

60 m. Lewicki 7,7, Paw łow ski 7,9, Bo- 
siacki 8,0, Karnowski 8,1, W róblew ski 8,2.

100 m. K rzyżanow ski 12,2, Lewicki 12,3, 
Paw łow ski 12,6.

110 p. pł. K rebs 20,5, Jurgo 21,9.
400 m. O strow ski 59.
600 m. Jurgo  1:38, R udow ski 1:45.
800 m. Jurgo 2:14, O strow ski 2:18.
1.500 m. Jurgo  4:45,1, Rudow ski 4:56,2.
4 X 100 m. S ztafeta  m łodszych 49 sek.
Skok w zw yż. Ż ukow ski 1,62, F ijałkow ­

ski 1,60, O strow ski 1,56, Kliem 1,55, Jur­
go 1,55.

Skok w  dal. B ogucki 6,13, K rzyżanow ­
ski 5,61, S tangenberg  5,59, Kliem 5,41, 
E lszkow ski 5,31.

Skok o tyczce. Fijałkow ski A. 2,95, Fi­
jałkow ski Z. 2,90, Bury 2,80.

Trójskok. Bogucki 11,86, K rzyżanow ­
ski 10,93, Kliem 10,83, Jurgo 10,30.

Kula 71/4 kg . S tangenberg  10,25, Fijał­
kow ski 10,06, Jabłonow ski 9,44.

Kula 5 kg . Fijałkow ski Z. 12,09, Jabło­
now ski 10,89.

Dysk 2 kg. Fijałkow ski Z. 30,95, Jabło­
now ski 29,77.

Dysk 1 kg. Jabłonow ski 40,75, F ijałkow ­
ski Z. 39,57, Paw łow ski 35,71.

Oszczep 800 gr. K rzyżanow ski 41,45, 
K rebs 40,59, B ogucki 39,40, Paw łow ski 
36,26.

Henryk Kliem.
I liceum T czew .

KADECI ZDOBYWAJĄ PUCHAR 
W  RYDZYNIE.

Dnia 21.X. br. odbyły się w  Rydzynie 
dorocznym  zw yczajem  zaw ody w  siat­

ków kę i koszyków kę, o puchar dy rek to ra  
zakładu im. Sułkow skich p. Ł opuszańskie­
go. P ucharu  broniła drużyna K orpusu Ka­
detów  N r 2 z R aw icza. O zdobyciu pu­
charu decydow ało  zw ycięstw o w koszy­
kówce.

Spotkanie w siatków ce odbyło się w h a ­
li, gdzie doskonale g ra jąca  d rużyna go­
spodarzy  pokonała  zdecydow anie gości 
z R awicza w  stosunku  2 : 0 (15 : 9, 
15 : 10).

D ecydujący mecz w  koszyków ce odbył 
się na w olnym  pow ietrzu  i zakończył się 
zw ycięstw em  K orpusu w  stosunku  52:40, 
do przerw y 32 : 22.

Mecz pozostaw ił na w idzach bardzo  do­
datn ie w rażenie, bo g ra  by ła  żyw a i na 
w ysokim  poziomie.

(— ) B. Kononcow
K adet 6 kom panii

KATOWICE.
KOŁO SPORTOWE GIMNAZJUM MIEJ­
SKIE —  KS „DĄB” REZ. 2 : 1 (1 : 0, 

0 : 0 ,  1 : 1 ) .
Ruchliwa sekcja sportow a przy  M iej­

skim gim nazjum  w K atow icach rozeg ra ła  
dnia 29.XI.1937 o godzinie 14-ej na 
sztucznym  torze w  K atow icach mecz ho­
kejow y z rezerw ow ą d rużyną Dębu. 
Szczęśliwe, lecz niem niej zasłużone zw y­
cięstw o p rzypadło  drużynie g im nazjalnej, 
k tó ra  zdo ła ła  pokonać sw ego przeciw ni­
ka w  stosunku  2 : 1 .

D rużyna szkolna w ystąp iła  w nastę­
pującym  składzie: G łogoszew ski, Klu-
kowski, Szw eda, N ow ak —  Kubisik —  
H aroska, Jarecki —  K otula —  Kunert, 
rez: Szym ański —  W ójcik.

G ra sta ła  na dosyć w ysokim  poziomie, 
lecz była nieco chaotyczna. W yróżnili się 
Jarecki i Kotula, obaj z GKS-u. Jako  ca­
łość druż. g im nazjalna była lepsza Sę­
dziow ał P. M etzner. L. Sikora, kl. IV-b.

GKS w T czew ie będzie się uczyć „szoferki” na w łasnym  
aucie. M om ent pośw ięcenia sam ochodu przez ks. prof. 
G utm ana. O bok stoi prezes Koła Rodzic, p. inż. Paw lik.

Defilada zaw odników  z g. S taszica w Lublinie na zaw o­
dach m iędzyszkolnych.
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Sztafe ta  gim n. im. S łow ackiego.

Gdy przyjdzie  zima, w spom nij te  słowa: 

WA R S Z AWA, WSPÓLNA B 

„CENTRALA SPORTOW A”

K. F R O N C Z A K
NARTY WSPÓLNA 3 BUTY

ŁYŻWY TELEFO N  9 -8 7 -3 8  BOKS
HOKEJ

W YNIKI PŁYW ACKICH 
MISTRZOSTW  WARSZAWY.

100 grzbietowym  uczennic.
1. C zuperska —  g. Ł abusiew icz —  1,54.
2. Szeindów na —  g. Kr. Jadw . —  2,49,4.
3. K ozaków na -— g. T an iew sk . —  2,56.
4. Z ielińska —  g. T an iew sk . —  3,04.
5. S zp ringer •—  g. Żm ichow sk. —  3,23,8.

100 dowol. uczniów starszych.
1. K owalski —  g. R on ta lera  —  1,20,4.
2. M oraw ski —  g. Św. W oje. —  1,20,8.
3. Skirzyński —  g. Św. W oje. —  1,22,8.
4. M oraw ski —  g. L orentza —  1,24,2.
5. Jenike —  g. R e jtana  —  1,29,4.
6. N ow akow ski —  g. U nia —  1,33,4.
7. K lechniowski —  g. U nia —  1,34,3.
8. L okajski —  g. Z gr. Kupc. —  1,36,0.
9. W esołow ski —  g. R ejtana  —  1,38,6.

10. G oslaw ski —  g. Jasińsk iego  —  1,39,2.
11. K w apiszew ski —  g. Mick. —  1,39,6.
12. C esarsk i —  g. L oren tza -— 1,39,6.
13. K ędzierski —  g. P rzyszłość —  1,39,7.
14. G łow acki —  g. Ch. Przem . — 4.
15. Lurie —  g. Chem. Przem . —  1,43,5.
16. Roliński —  g. Z gr. Kup. —  1,47,8.
17. S trum iłow ski —  g. L. Kuli —  1,51,0.
18. N e i b i r —  g. R on ta lera  -— 1,52,9.
19. Szw arczew ski —  g. L. Kuli —  1,55,1.
20. Kam iński —  g. C zackiego —  1,56,0.
21. C habrow ski —  g. Jasińsk . —  1,59,6.
22. T rza sk a  —  g. W ład. IV —  2,06,0.
23. K onopka —  g. W lad. IV —  2,08,0.
24. N om arski —  g. C zackiego —  2,08,2.
25. B rzozow ski —  g. C h.-P rz. — 2,20,1.
26. R oguski —  g. Mickiew. —  (n.e uk .).
27. S trenkow ski •—  g. P rzyszłość -— zd.
28. F ranke —  g. Lot. Sam och. —  zdysk.

100 styl. grzbiet, uczniów  starszych.
1. K rygier —  g. W ład. IV —  1,41,9.
2. T y te lm an  —  g. Z gr. Kup. —  1,50,8.
3. K oprow icz —  g. Lot. Sam . —  1,56,4.
4. Z dankiew icz —  g. P rzyszł. —  1,57,0.
5. B erek —  g. Z gr. K upców —  1,59,2.
6. R oguski —  g. M ickiew icza —  2,04,4.
7. G ałaj —  g. Św. W oje. —  2,05,0.
8. K w apiszew ski —  g. Mick. —  2,05,0.
9. Lew andow ski —  g. P rzysz . —  2,06,0.

10. K ikowski —  g. C zackiego —  2,06,8.
11. G rom elski —  g. L oren tza —  2,07,8.
12. M akow ski —  g. Lot. Sam . —  2,08,0.
13. W alenek —  g. Św. W oje. —  2,09,8.
14. N om arski —  g. C zackiego —  2,09,9.
15. W łodek —  g. U nia —  2,12,4.
16. C zarnecki —  g. L oren tza —  2,13,9.
17. K ostrzew ski —  g. W ład. IV —  2,15,1.
18. W aloch —  g. R on ta le ra  —  2,24,2.
19. O szczygiel —  g. Jasińsk iego  —  2,24,4.
20. W alenek —  g. R on ta lera  —  2,28,0.
21. Kulczycki —  g. U nia —  2,33,2.

22. Z akrzew ski
23. O gonow ski

g. Jasińsk . —  2,34,0. 
g. Sow ińsk. —  2,44,0.

Sztafeta 5 X 5 0  stylem  dowolnym  uczn.
1. Gim. Jasińsk iego  —  3,04,2.
2. Gim. R ey tana  — 3,05,2.
3. Gim. M ickiew icza —  3,08,9.
4. Gim. Lot. Sam ochod. —  3,11,5.
5. Gim. Św. W ojciecha —  3,14,8.
6. Gim. R on ta lera  —  3,16,2.
7. Gim. Sow ińskiego —  3,16,5.
8. Gim. U nia —  3,18,0.
9. Gim. L oren tza —  3,21,0.

10. Gim. Z grom . K upców  —  3,23,0.
11. Gim. C zackiego —  3,24,8.
12. Gim. W ładysław a IV —  3,26,0.
13. Gim. P rzyszłość —  3,27,1.
14. Gim. R oeslerów  —  3,35,4.
15. Gim. Stow . D yr. —■ 3,36,8.
16. Gim. L isa Kuli —  3,37,4.
17. Gim. T elekom unik. —  3,38,8.
18. Gim. Pon ia tow sk iego  —  (zdyskw al.).

50 m. st. dowolnym  dla uczennic m łod­
szych.

1. L ew andow ska —  g. Jakub. —  40,4.
2. H erfu rtów na —  g. S łow ack. —  48,4.
3. W rzes iń ska  —  g. P iłsudsk . —  52,2.
4. A m atuni —• g. K onopnickiej —  55,60.
5. H ertów na —-  g. Źm ichow skiej —  58,0.
6. P io trow ska —- g. Skłod. —  1,00,6.
7. K rajew ska —- g. Żmich. -— 1,01,3.
8. S zan ty rów na  —  g. T aniew . —  1,04,5.
9. Jano tów na —  g. P iłsudsk. —  1,06,8.

10. D ygatów na —  g. P iłsudsk . —  1,07,2.
11. K ruszew ska —  g. Skłodow . —  1,08,6.
12. S zym ańska —  g. T aniew sk . —  1,12,5.
13. K aro laków na —  g. Kr. Jad. —  1,18,0.
14. M odlińska —  g. Jakubow sk. —  1,19,0.
15. M rozow ska —  g. Kr. Jadw . —  1,24,1.
16. P rokopczuk  -— g. HI M. R. —  1,51,6.

100 klas. uczniów młodszych.
1. K ossow ski —  g. St. D yr. —  1,29,1.
2. R udzisz —  g. Lelew ela —  1,30,4.
3. K estenbaum  —  g. L aor —  1,37,0.
4. S trum iłow ski -— g. Sow. —  1,41,0.
5. B rzozow ski —  g. R ontaler —  1,42,2.
6. D rągow ski —  g. P rzysz ł. —  1,42,4.
7. C etnarow icz —  g. Kreczm. —  1,43,0.
8. A niserew icz —  g. M ickiew. —  1,45,0.
9. Izenberg  —  g. Z gr. Kup. —  1,45,0.

10. B ielaw ski —  g. W ład. IV —  1,45,2.
11. K urm anow ski —  g. R eytan  —  1,45,4.
12. Fedorow icz —  g. R eytan  —  1,47,0.
13. Sztygold  —  g. Jasińsk i —  1,47,1.
14. M akow ski —  g. Czacki —  1,48,2.
15. R adziejew ski —  g. R ontaler —  1,49,6.
16. W itkow ski —  g. P rzyszł. —  1,50,0.
17. K arw at —  g. L orentz —  1,50,3.
18. B igos —  g. A scola —  1,50,6.
19. O rłow ski —  g. C h.-P rz. —  1,51,4.
20. Siennicki —  g. C h .-P rz. —  1,51,8.

21. K arn ibad  —  g. Mickiew. —  1,55,1.
22. T raczyk  —  g. R oeslerów  —  1,57,2.
23. Zw ierzchow ski —  g. U nia —  1,58,0.
24. K lukow ski —  g. W ład . IV —  1,58,8.
24. W erling  —  g. L .-Sam . —  1,58,8.
26. Podw ysocki —  g. K reczm ar —  2,04,2.
27. Fałek —  g. U nia —  2,06,0.
28. Z iółek —  g. R oeslerów  —  2,06,8.
29. Jaw orsk i —- g. Z am ojski —  2,13,0.
30. O penheim  —  g. L orentz —  2,13,3.
31. G olanek —  g. L isa-K uli —  dyskw .
32. R ogalski —  g. Św. W oje. —  dysk.
33. G ołaj —  g. Św. W ojciecha —  dyskw.
34. W eisb rod  —  g. III M iejsk. —  dyskw .
35. Ja s te r  —  g. Czacki —  dyskw .
36. F rym us —  g. Jasińsk i —- dyskw.
37. C ukerw ar —  g. Z gr. Kup. —  dyskw .
38. K arpiński —  g. Sow isk. —  dyskw.
39. K rólikowski -— g. Lisa-Kuli —  dysk.

Sztafeta 3 X 50  stylem  zmiennym uczen­
nic.

1. Gim. S łow ackiego —  2,47,2.
2. Gim. Źm ichow skiej —  2,55,8.
3. Gim. Kr. Jadw igi —  3,06.
4. Gim. T aniew skie j —  3,11,4.
5. Gim. Jakubow skiej —  3,18,4.

Sztafeta 4 X 5 0  stylem  dowolnym  uczen­
nic.

1. Gim. T aniew skie j —  3,56,0.
2. Gim. Kr. Jadw igi —  4,02,2.
3. Gim. Źm ichow skiej —  4,03,1.
4. Gim. Jakubow skiej —  4,04,6.
5. Gim. Rudzkiej 4,28,7.
6. Gim. K ochanow skiego —  4,35,8.
7. Gim. III M iejska Ręk. —  6,45,2.

100 mtr. styl dow olny uczennic star­
szych.

1. Ż óraw ska —  g. T an iew sk . —  2,04,8.
2. G osiew ska —  g. Kr. Jadw . —  2,04,9.
3. T enenbaum  —  g. T aniew . —  2,46,0.

P oza  tym  uzyskały  czasy:

4. L ew andow ska —  g. Jakub . —  1,36,1.
5. C zuperska —  g. Ł abusiew . —  1,49,0 

(p łynąc stylem  klasycznym ).

100 mtr. klas. dla uczennic starszych.
1. C hybow ska
2. C zuperska •
3. Ż óraw ska —
4. Szajduk is —
5. Szym ańska -
6. M achonbaum
7. R ym borczyk

g. Kochan. —  1,45,9. 
g. Ł abusiew . —  1,49,6. 
g. T aniew sk . —  2,01,2. 

g. Rudzkiej —  2,17.
— g. Żm ichow. —  zdysk.
—  g. K ochanow . —  zd.

—  g. Żmichow. —  zdys.

UW AGA! Pozostałe wyniki zamieścimy 
w  następnym numerze.
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W  ogólnej klasyfikacji chłopców  1 m iejsce zdobyło 
niemieckie gim nazjum .

PŁYWACKIE 
MISTRZOSTWA ŁODZI.

W  dniu 28 lis topada  odbyły się w  Ło­
dzi w  basen ie  polskiej YMCA od daw na 
oczekiw ane zaw ody pływ ackie o m istrzo­
stw o szkól średnich. Były one tym  cie­
kaw sze, że d la  drużyn zwycięskich prze­
znaczone były puchary  P an a  K uratora , 
P an i W izy tatork i, p. P rezyden ta  m. Ło­
dzi G odlew skiego. W  czasie zaw odów  od­
byta się także  zb ió rka  pieniędzy p rzezna­
czonych na „gw iazdkę” dla ubogich dzie­
ci. Z ebrano  150 zl. L aus debetur! Z aw o­
dy, do których staw ało  139 zaw odników , 
przeszły  w  szalonym  napięciu i... wielkim 
w rzasku  galerii. T u  bowiem zeb ra ła  się 
cala b rać  uczniow ska i zapełn iła  ją  po 
brzegi. A poniew aż w szyscy jesteśm y te ­
go zdania , że dopingow anie pom aga 
w  pływ aniu, więc m ożna sobie w yobrazić, 
ile w ysiłku w  tym  k ierunku w łożyła „m ło­
dzież łódzka” i jak i byt tego  rezultat. 
Nie dałabym  pełnej charak te ry styk i za­
w odów , gdybym  nie zaznaczyła rzeczy 
tak  w ażnej, jak  transm itow an ie  dwóch 
biegów  przez rad io  na całą P olskę (! !) . 
M om ent ten był nap raw dę  bardzo  donio­
sły. D oniosły do  tego  stopnia, że naw et 
„g a le ria ” trochę przycichła i z szacun­
kiem spoglądała  na mikrofon.

Po głoszeniu punktacji drużyn p. W i- 
zy ta to rk a  O lszew ska w ręczyła zw ycięz­
com puchary  (w yobrażam  sobie co to  za 
rozkosz otrzym ać „ tak i” p u ch ar!). P rzy - 
tym  należy zaznaczyć, że Gimn. N iemiec­
kie zdobyło  na  w łasność przechodni 
puchar.

W yniki b iegów :

Chłopcy klasy A.

50 m styl. dowolnym : 1) M atschke 
(g- N iem ieckie) 36,3. 2) B artoszew icz (g. 
K opernika) w  tym  sam ym  czasie. 3 ) Szy­
m ański (Z g ierz) 37,5. 4 ) H offm an (g. 
N iem ieckie) 41,8.

50 m styl. klasycznym : 1) Plaeszke (g . 
N iem.) 46,4. 2) Kozłowski (Z g ie rz ) 47,3.
4) Liniecki (g . Skorupki) 49. 4) P o ty ra - 
10 (g- K opernika) 51,2.

50 m styl. grzbietowym : 1) B artosze­
wicz (g . K op.) 47,3. 2 ) L aubsztein  (Szk. 
T echniczno-P rzem .) 52,2. 3) Cerbęl (g. 
N iem ieckie) 55,2. 4 ) F ran iak  56.

75 m. styl. dowolnym : 1) K onikowski 
(M iejska Szk. H andl.) 54,6. 2) K aufm an 
(Szk. T echn .-P rzem .) 59. 3) W ierzbow ski 
(Z g ierz) 1 m. 4 ) B arczak (g . N aru tow i­
cza) 1,04,9.

75 m. styl. klasycznym : 1) D ąbrow ski 
(Z g ierz) 1,07,5. 2) Lipiński (N aru to w i­
cza) 1,07,5. 3 ) N ow akow ski (g . R eym on­
ta ) 1,15,6.

75 m styl. grzbietowym : 1) G oeppert 
(g . N iem .) 1,11,2. 2) Leśniew ski (g . Zgr. 
K upców) 1,14,2.

100 m styl. dowolnym : 1) Cel (g . Zgr. 
Kupc.) 1,17,8. 2) C zkw ianianc (g . N aru t.)
1,21,6. 3) H offm an (g . N iem .).

100 m styl. klasycznym : 1) Kowaliński 
(g . P iłsudsk iego) 1,35,5. 2 ) E ksztein (g. 
N iem ieckie) 1,37. 3) C hojnacki (g . P iłs.)
1,38,8. 4) R óżański (N a r.)  1,49,9.

100 m styl. grzbietowym : 1) D ękowski 
(g . R eym onta) 1,35,7. 2) R ęczajew ski (g. 
N aru t.) 2,05,2. 3 ) Bibel (g . R eym onta)
2,51,2.

200 m styl. dowolnym : 1) Konikowski 
(M SH ) 3,15,2. 2) K apalski (Szk. T .-P rz .)
3,31,4. 3) Ł aziński (P ab ian ice ) 4,08.

Chłopcy klasy B.

50 m styl. dowolnym : 1) Kulczycki (g. 
N aru t.)  43. 2) G uzek (g . Skorupki) 43,5.
3) G lanc (g . R eym onta) 47,5. 4) Firich 
(g . S korupki) 47,9.

50 m styl. klasycznym : 1) G rund (g. 
N iem ieck.) 49,7. 2) Feliksiak (g. P iłsud .)
53.2. 3) G rinberg  (g. Reym .) 53,4. 4) Zie­
liński (g . K opern ika) 57.

50 m styl. grzbietowym : 1) Bennick (g. 
N iem .) 54,1. 2) S za tszna jder (g. Reym.)
58.3. 3) M adoński (g. K opernika) 1,05,4. 

75 m styl. dowolnym : 1) Stolz (g . Ko­
p e rn ika) 1,02,6. 2) B eker (g . K opern.)
1,06,5. 3) W iśniew ski (Z g ierz) 1,14,2.

75 m styl. klasycznym : 1) M inzberg (g. 
N iem .) 1,12,3. 2) Z ło togórsk i (g. Reym.)
1.14.8. 3) L udw ig (Szk. T echn .-P rzem .)
1.19.8. 4 ) M atusiak  (T echn .) 1,21,7.

Sztafety (chłopcy kl. A ).

3 X  50 styl. zmiennym: 1) g. N aru to ­
w icza 2,09. 2) G. N iemieckie I —  2,13,1.
3) G. K opernika —  2,18,3. 4) G. N ie­
mieckie II —  2,19,5.

3 X  50 styl. dowolnym: 1) g. N iemiec­
kie 3,10,2. 2) G. Z gr. K upców 3,11,7. 3) 
Państw . Szk. T echn.-P rzem . 3,17,6. 4) G. 
R eym onta 3,23.

Dziew częta.

50 m styl. dowolnym : 1) żarnow ska  
(g. R o thertow ej) 42,1. 2 ) A raszkiew i- 
czów na (g . M iklaszew skiej) 47. 3) Kop­
czyńska (g . Szczanieckiej) 1,01,4. 4 ) Os­
sow ska (g. R o thertow ej) 1,02,4.

50 m styl. klasycznym : 1) H enszke (g . 
N iem ieckie) 51,2. 2) Kusel (g . N iem .) 54.
3) Schultz (R oth .) 63. 4) T och term an  
(S zczaniecka) 63,1.

50 m styl. grzbietowym : 1) Szw eikert 
(g . N iem .) 51. 2) K um ant (g . R oth .) 63.
3) U gerb  (g . N iem .) 1,12,1.

75 m styl. dowolnym : 1) Bonik (g. 
R oth.) 1,23,3. 2) Cylke (Z g ierz) 1,24. 3) 
O ssow ska (g . R oth.) 1,46,3.

75 m styl. klasycznym : 1) Idzikow ska 
(g . W aszczyńsk iej) 1,13. 2) K ozłow ska 
(g . M iki.) 1,18,3. 3 ) F ichnorska (g . Szcz.)
1,20,6. 4 ) Buhle (g . N iem .) 1,24,1.

75 m styl. grzbietowym : 1) R ym sche 
(g . N iem .) 1,20,1. 2) D rzew ińska (g. M.) 
1,28. 3 ) F ro s t (R oth .) 1,38. 4) R ozentze- 
te r (R o th .) 1,56,4.

100 m styl. k lasycznym : 1) W agner (g. 
R oth.) 1,55,2. 2) B uhle (N iem .) 2,01. 3) 
A gather (N iem .) 2,02,5.

Sztafeta 3 X  50 styl. zmiennym: 1) g. 
Niemieckie. 2) G. M iklaszew skiej.

O dbyły się rów nież skoki pokazow e 
z tram poliny, w  których b ra ło  udział kil­
ku chłopców  i 1 dziew czynka. P unk tacji 
nie ogłoszono.

P u nk tac ja  ogólna.

C hłopcy:
1) G. N iem ieckie 38 pkt.
2) G. N aru tow icza i K opernika po 

15 pkt.
4 ) G. Z grom adź. K upców 11 pkt.
5) G. R eym onta i MSH po 10 pkt.
7) G. P iłsudsk iego , ze Z gierza i Śnia­

deckiego (P ab ian ice ) po 7 pkt.
10) G. Skorupki po 2 pkt.

D ziew częta:

1) G. N iem ieckie 36 pkt.
2 ) G. R othertow ej 29 pkt.
3) G. M iklaszew skiej 15 pkt.
4 ) G. Szczanieckiej 8 pkt.
5) G. W aszczyńskiej 5 pkt.

6 ) G. ze Z gierza 3 pki
J. G ałązków na —  Łódź, 
gimn. H. M iklaszew skiej.

G rupa zaw odników  i zaw odniczek.

Ł
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Sezon spo rtow y  1937 r. rozpoczął się 
słoneczną p ogodą  i optym istycznym i spo j­
rzeniam i w  przyszłość  i n a  boisko szkol­
ne, p ozbyw ające  się z każdym  dniem  
akceso riów  w cześnie u s tępu jące j zim y. 
Zeszłoroczni „m istrzow ie” coraz częściej 
w yciągali z szafki koła spo rtow ego  całą 
zim ę odpoczyw ające  „kolce” i p róbow ali 
p ie rw szych  w  tym  roku kroków  na  bież­
ni, skoczni i rzutni.

A w yniki...
C iekaw ość robiła sw oje. C oraz częściej 

„d ru zg o cący m ” w ysiłkiem  s ta ran o  się o- 
kupić n ieub łaganą  p rzes trzeń  i w yłudzić 
od niej „n iekom prom itu jący” choćby  w y­
nik.

Aż w reszcie  p ierw szy  tren ing . T o  już 
brzm iało bardziej spo rto w o  i posiadało  
au to ry te t, nad  k tó rego  zm niejszeniem  tak  
usilnie p racow ali w rogow ie  i an ty p a ty cy  
sp o rtu  (o b y  ich było jak  n a jm n ie j). Od 
daw n a  n iew idziany dysk  m ógł te raz  za­
w ażyć sw ym  krąg łym  ciężarem  w  dłoni 
i szarpn ię ty  m ocnym  w ym achem  poszy­
bow ać  w  pow ietrzu  długim , parabolicz­
nym  łukiem .

B am -ch-ch  —  spada ł ciężko i p łasko, 
podskaku jąc  jeszcze  o kilka ślizgów  dalej.

Z biegiem  czasu, m ierzonego niecierpli­
w ym  sztoperem  oczekiw ania, w yniośli 
krzew iciele sp o rtu  s tasz icow sk iego  doszli 
do sw ojej zeszłorocznej form y i jeszcze 
lepszych w yników . P od  w y traw nym  i 
bacznym  okiem  P. Prof. Zalew skiego 
zaczęliśm y od czasu  do czasu  pokazyw ać 
sw e „Iwie p azu ry ” , n iezbędne do u trzym a­
nia adm iracji i w yższości w obec pospól­
stw a.

C hodziła z rąk  do rąk  tyczka , zm usza­
ją c a  sk acząceg o  do śm iałości, opanow a­
nia i ładnego  przeg ięc ia  n ad  poprzeczką.

—- Jaka  tem p era tu ra  tam  w  górze?

Pog łoska  o zaw odach  m iędzyszkolnych 
znalazła sw e potw ierdzen ie  ze strony  
„w ładz” . Z aczął się go rączkow y trochę

okres p rzy g o to w ań  i „szlifow ania” form y. 
Na w ew nętrznych  elim inacjach w alczono 
z zacięciem  i uporem  o ty tu ł i zaszczy t 
rep rezen tow an ia  b arw  sw ojej szkoły w o­
bec całej m łodzieży lubelskiej (żeńskiej 
szczególn ie ...).

Później defilada, p rzedbiegi, półfinały, 
nerw ow e napięcie i w  ogóle... W ynik 
brzm iał dość im ponująco :

1) gim n. Staszica —  126 pkt.
2) szkoła budow nictw a —  60 pkt.
3 ) gimn. Zam ojskiego —  51 pkt.
4) gimn. V etterów  —  30 pkt.
5) gimn. B atorego —  15 pkt.
P rzeg ląd  pozycyj i osiągnięć lekkoatle­

tycznych  daje  nam  pew n ą  dozę zadow o­
lenia w ew nętrznego  i bodziec do dalszych 
w ysiłków . T rudno  decydow ać o przyszło­
ści, k tó rą  znam y jedynie  na podstaw ie  
do tychczasow ych  w yników , nie mniej jed ­
nak  je s t on nastręcza jący  się i po trzebny .

Biegi: N ajw ażn ie jszą  i najg run tow n ie j- 
szą pozycję obecnej naszej lekkiej atle tyk i 
są  n iew ątpliw ie sp rin ty— 11,6 s. na 100 m 
osiągn ięte  przez dw óch  zaw odników , nie 
należy pozostaw iać  lekcew ażeniu . Szcze­
gólnie kol. B orzem ski, k tó ry  uzyskał ten 
w ynik  w  15-ym roku życia, posiada  duży 
ta len t w  tym  k ierunku ; 7,2 na 60 m w róży  
mu duże m ożliw ości.

S z ta fe ta  4 X  100 m —  48,8 sek. 
je s t rów nież w ynikiem  godnym  w zm ian­
ki i pozw ala  nam  na dzierżenie pałki 
p ie rw szeństw a  w śród  szkól lubelskich. Z 
b iegów  dłuższych w ym ienić należało by 
czas 4 : 39,5 na 1500 m kol. T u rka , k tó ­
ry posiada  nie m inim alne zdolności i

K A S E T K I
^ t a l o w e

WIERZBOWA 3

w strę t do sy s tem atycznego  tren ingu . Bie­
gi c ieszą się najw iększą  popu larnością  i 
nie ty lko w śród  „a só w ” . P odane w yniki 
nie są  w  stan ie  jej z ilustrow ać.

Skoki. N ajlepszym  w ynikiem  skoczni 
staszicow sk iej je s t 6,15 m w  dal (w ynik  
nieoficjalny) i 170 cm (rów nież  nieoficjal­
ny ) kol. M ikulskiego. C iekaw ym  je s t fakt, 
że m iesiąc p rzed  uzyskaniem  tego  w yni­
ku skakał on skrom ne 145 cm i w szystko  
zaw dzięcza opanow an iu  sty lu  kalifornij­
skiego. D rugi skoczek  zadow olił się 5, 49 
m w  dal, ale m im o to  w yprzedził n as tęp ­
nego aż o 1 cm . G ranicę 5 m p rzekracza  
ponad  10-ciu. G orzej p rzed staw ia  się skok 
w zw yż. 150 cm przekroczy ło  ty lko 4 (K a­
rasiński, G órski, Sokołow ski, M ikulski). 
T yczka  —• 300 cm kol. Sapińsk iego . Szko­
da, że tró jskok  nie je s t konku renc ją  szkol­
ną...

Rzuty. Kol. Lisiak m a św ie tn ą  budow ę 
m io tacza i rozległe m ożliw ości. O ficjalny 
rekord  szkolny w  dysku  (32,68 m ) nale­
ży do na jgo rszych  jeg o  w yników  (m a pe­
cha na zaw o d ach ). Rzucił już 36 z „g ro ­
szam i” . W  kuli p row adzi do tychczas kol. 
Pudełko  i M ichalew ski (p o n ad  12,50 m ). 
O szczep kol. K rólaka rów nież nie da  się 
zaw stydz ić : 43,62 m.

T ab e la  najlepszych  oficjalnych w yni­
ków  p rzed staw ia  się następ u jąco :

60 m. —  7,2 B orzem ski.
100 m. —  11,6 B orzem ski i Mikulski.
4 X  100 m —  48,8 M ikulski, Olejak, 

W ęgrzeck i, B orzem ski.
200 m —  26,2 W ęgrzecki.
400 m —  58,8 W ęgrzecki.
800 m —  2,11,2 T urek .
1500 m —  4:39,5 T urek .
W  dal —  5,85 M ikulski (6 ,15).
W zw yż —  1,60 M ikulski (1 ,70).
Tyczka —  3 m. Lisiak.
Kula —  12,60 Pudełko.
O szczep —  43,62 Królak.
N a drugi rok w yniki b ędą  lepsze! M u­

szą  być!
Zygm unt Mikulski

gim n. im. St. S taszica (452) 
w  Lublinie.
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TU SZAMOTUŁY.

GIMNAZJUM IM. KS. PIOTRA SKARGI

Z mistrzostw gimnazjum w ping-pongu.

U nas sezon p ing-pongow y w całej peł­
ni. O dbyły się już m istrzostw a gim na­
zjum . Do m istrzostw  zgłosiło się 12 ko­
legów .

M istrzostw a tegoroczne były jednym  
ciągiem  niespodzianek. P rzegryw ali fa­
w oryci, a  na  czoło w ysuw ali się zupełnie 
nieznani koledzy, o k tórych  w  ogóle mało 
k to  wiedział.

Wyniki gier:
W enclew ski —  Słupiński 2 : 0 (21 : 14, 

21 : 13);
W enclew ski —  D uchnicki 1 : 2 (23 : 21, 

8 : 21, 18 : 2 1 );
W enclew ski —  M ańczak 2 : 0 (21 : 8, 

21 : 18);
Słupiński —  D uchnicki 1 : 2 (16 : 21, 

21 : 19, 21 : 2 3 );
D uchnicki —  M ańczak J. 2 : 1 (21 : 18, 

23 : 25, 21 : 16);
Słupiński —  M ańczak 2 : 0  w alkow er;
Ostateczna tabela wygląda następująco: 

1) D uchnicki 6 pkt, 2 ) W enclew ski 5 pkt,
3 ) Słupiński 3 pk t, 4 ) M ańczak J. 1 pkt.

M istrzostw a w ykazały , że gim nazjum  
nasze m a dobry  narybek. O rganizacja 
p rzeprow adzona bardzo sp raw nie przez 
gim nazjalną drużynę harcerską.

Edward Sadowski 
kl. III.

TU GKS MYŚLENICE!
W  bieżącym  roku rozegraliśm y w  W ie­

liczce mecz siatkow ej z tam t. GKS, bijąc 
go 2 : 0. N asz zespół żeński odniósł tak­
że zw ycięstw o, bijąc w ieliczanki 2 : 0. 
B ardzo gościnni gospodarze urządzili nam 
miłe niespodzianki, m ianow icie: zw iedze­
nie salin oraz „h e rb a tk ę '’ (za  k tóre to  nie­
spodzianki na łam ach „Sportu  Szkolnego” 
bardzo  Im dziękujem y).

Zarząd GKS.

WSZYSTKIE KLASY Il-ie —  UWAGA!
BIERZCIE PRZYKŁAD Z KL. Il-b.

11 GIMN. PAŃSTW . WE LWOWIE!

Każdy uczeń tej klasy składa m iesięcz­
nie regularnie 2 gr skarbnikowi klasy, 
który w  ten sposób zbiera kwotę po­
trzebną na prenumerowanie „Sportu 
Szkolnego”. Kol. Jocz —  przedstawiciel 
tej klasy poinformował nas o pow yższym .

TU PŁOCK.
W stolicy książąt M azow ieckich od 

r. 1936 zapanow ała  szlachetna ryw aliza­
cja m iędzy sekcjam i piłkarskim i Kół Spor­
tow ych  przy g. im. W ł. Jagiełły i St. M a­
łachow skiego.

D w a razy  w ygrała  Jagiellonka 5 : 1 
i 4 : 0, raz spotkanie dało w ynik rem iso­
w y 1 : 1 i ostatn ie  spotkanie rów nież za­
kończyło się na rem is 1 : 1 .

Pod koniec listopada —  M ałachow ian- 
ka pokonała Jagiellonkę w  koszyków kę 
17 : 6 i w siatków kę 2 : 0 (15 : 8, 15 : 7).

T. Ch.

P o z d r f i w T e i i t i  *  f l a i o w T C  p O  

odniesionym zwycięstwie maot. 
d r u ź j p n ł  s z k o l n y  K d to w lc  W j t 0).

Oto pierwszy odzew  na nasz apel do 
Krakowian. Dziękujemy za pocztówkę, 
czekamy na dalszy ciąg! Red.

o - o ,  o - o j  z  a ry (a d r u z y m

P ty r ó w  * R akow Tc %

moru

Na tym  szczycie zginął znany ta tern ik  Rodzynek. 
Spadł w p rzepaść?
Nie, tylko usiadł na w ierzchołku!

—  Proszę pana , co trzeba  robić, aby być tak m uskular­
nym , jak  pan?

—  G rać w szachy!
T. Mult.
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HALLO! TU BRZEŚĆ N. BUG.
Pomimo, iż dotychczas Brześć nie da­

w ał o sobie żadnych w iadom ości w dzie­
dzinie sportu  szkolnego, to jednak należy 
nadmienić, iż Kola Sportow e pracow ały 
intensyw nie, organizując w  ciągu zeszłe­
go roku szkolnego szereg  zaw odów  lek­
koatletycznych, które dały naw et dość 
dobre wyniki.

Z ostał również zorganizow any Między­
szkolny Klub Sportow y, który  rozegrał 
mecz lekkoatletyczny z MKS Białystok.

W  tym zaś roku szkolnym  z inicjatyw y 
p. prof. Berw ida odbył się w  Brześciu 
n. Bugiem pierw szy turniej piłki nożnej, 
dla młodzieży szkolnej.

Do zaw odów  zgłosiły się 3 drużyny: 
G imnazjum M ickiewicza, Gimn. Niemce­
w icza i Ś rednia Szkoła Techniczna.

W yniki w  zaw odach były następujące:
Szkoła Techniczna —  Gimn. N iem cewi­

cza 8 : 0 (5 : 0 ) . Finał —  Szkoła Tech­
niczna —  Gimn. Mickiewicza 2:1 (1 :0 ).

N astępnie urządzone zaw ody w szczy­
piorniaka o m istrzostw o szkół średnich 
na terenie B rześcia dały wyniki następu­
jące : Gimn. Traugutta —  Gimn. Mecha­
niczne 7 : 1; Śr. Szk. Techniczna —  G. 
Traugutta 4 : 0. W finale również trium­
fuje Szk. Techniczna bijąc zdecydowanie 
Gimn. Mechaniczne 9 : 2, zajmując tym  
samym 1 miejsce.

Na zakończenie XIV •  tygodnia LO PP 
odbył się marsz w maskach, do którego 
zgłosiły się następu jące drużyny szkolne: 
G. T raugu tta , G. M echaniczne, G. Ku­
pieckie i Średn. Szk. Techniczna. T rasa  
m arszu w ynosiła 2 km. Szkoła Technicz­
na, która  przez szereg  la t w yróżniała się 
w tej dziedzinie sportu , zajęła i tym ra­
zem I miejsce, zatrzym ując puchar na 
w łasność. D rugie m iejsce w  tym m arszu 
zajęło Gimn. M ickiewicza.

Obecnie rozgryw any je s t turniej w  
siatkówce i koszyków ce o zim owe mi­
strzostwo szkół średnich. W  siatków ce 
także Szkoła Techniczna m a szanse na 
zdobycie i miejsca, gdyż sport ten 
w Technicznej je s t dobrze rozw inięty —  
dow odem  tego  je s t szereg  zw ycięstw  
nad klubam i sportow ym i Brześcia i w y­
g rana w  m arcu rb. z pierw szą drużyną 
KS W arszaw ianką. Należy nadm ienić, że 
w ubiegłym  sezonie zdobyliśm y I miej­
sce nie doznając żadnej porażki.

Zaw ody strzeleckie zorganizow ane
przez Komendę PW  dały następujące 
wyniki zespołow o i indywidualnie.

K onkurencja 3 a  odleg. 50 m bez podp. 
20 naboi.

I m. Szkoła Techniczna w składzie 
W ięcek Ad., Huben W ., Chwieseni Z. —  
punktów  418 na 600.

II m. G. Traugutta —  punkt. 345.
III m. G. Mechaniczne -— punkt. 256.
Indywidualnie I m. zajął W ięcek

Ad. —  punkt. 165 na 200 m ożliwych ze 
Szkoły T echnicznej; II m. W iśniewski J.,

K rasnodębski —• mistrz Giżyckiego —  
W arszaw a —  w skokach gim nastycznych.

G. Traugutta —  punkt. 133 i III m. 
Chwieseni —  120 punktów  ze Szk. T ech­
nicznej.

Z  młodzieży żeńskiej I m. zajęło Gim. 
Traugutta w składzie: Paszkow ska H., 
M atarew iczów na, Jędrzejew ska, zdoby­
w ając punktów  316 na 600 możliwych.

Drugie miejsce zajęło G. Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w ynikiem 219 na 600.

K onkurencja 4 a 50 m bez podp. 100 
naboi.

I m. Szkoła Techniczna w składzie: 
Łobaczew ski A., Huben W ., Chwieseni Z. 
zdobyw ając punktów  218 na 300 możli­
wych.

Drugie miejsce Gimn. Kupieckie. Indy­
widualnie Lipiński 85 na 100 z Gimn. 
Kupieckiego.

Z młodzieży żeńskiej I m. zajęło Gimn. 
Polskiej Macierzy Szkolnej, II m. Gimn. 
Traugutta. Indywidualnie M atarew iczów ­
na —  G. T raugu tta , p. 73 na 100.

Konkurencja Ł 1 z łuku odł. 15 m. da­
ła wyniki następujące:

I m. Szk. Techniczna w składzie: Hu­
ben W ., Brodecki, Chwieseni —  punk­
tów  189 na 405.

II i III m. Szkoła Techniczna.
Należy zaznaczyć, że sport strzelecki 

cieszy się szczególnym  zainteresow aniem  
u młodzieży. 1154 osoby biorące udział 
w  strzelaniach i blisko 12000 oddanych 
strzałów  chlubnie św iadczy o młodzieży 
brzeskiej. W ielkie znaczenie sportu  strze­
leckiego, jak  w idać je s t w  zupełności do­
cenione przez młodzież, i gdyby nie dro­
ga am unicja, zapew ne liczba startu jących  
pow iększyłaby się kilkakrotnie.

Adam W., Szk. Techn.

RADOM.
W yniki uzyskane przez uczniów  szkół 

radom skich na początku roku szk. 1937/8 
tj. 20 w rześnia br. na „Jesiennych igrzy­
skach sportow ych” .

Oszczep: 800 g.
Jarząbek (P aństw . Szk. T echn.) 45,40, 

G ałka (Gim n. C hałubińskiego) 39,63.
Dysk 2 kg.
Jaw orski (Gim. C hałubińskiego) 29,95, 

Gałka (G im n. C hałubińskiego) 28,91, Kę­
pa (G im n. C hałubińskiego) 26,46.

Kula 7 >4 kg.
Jarząbek (P ańst. Szk. T echn.) 10,10, 

Stępień (Ś redn. Szk. C hem iczna) 9,42, 
Podkow iński (G . C hałubińskiego) 9,39.

TARNOWSKIE GÓRY.
ZAWODY PING PONGOWE.

W  dniu 21.XI w sali naszego Gim­
nazjum  odbyły się tow arzyskie zaw ody 
ping-pongow e pomiędzy Katolickim S to ­
w arzyszeniem  Młodzieży a drużyną na­
szego Zakładu.

D rużyna nasza w yw alczyła ładne zw y­
cięstw o 5 : 0.

Poszczególne wyniki:
1) Skorupa (G im n.) —  Pilot (KSM) 

2 : 0 (21 : 8, 21 : 18). 2) S tareczek 
(G im n.) —  Jaksik —  (KSM ) 2 : 1 
(16 : 21, 21 : 16, 21 : 19). 3) Joniec 
(G im n.) —  Maciej (KSM ) 2 : 1 (21 : 7, 
15 : 21, 28 : 26). 4) Skrabania (G im n.)—  
Tom sik (KSM ) 2 : 0 (21 : 15, 21 : 8).
5) U rbaczka (G im n.) —  M ateja (KSM) 
2 : 0 (21 : 12, 22 : 20).

IV KOLEJKA MISTRZOSTW
MIĘDZYSZKOLN. W KOSZYKÓWCE 

I SIATKÓWCE.
D otychczas rozegrano w  czw artej ko­

lejce:
a) koszykówka:
III-a —  Ill-a rez. 7 : 9 (5 : 4 ). I LH — 

I LH rez. 15 : 6 (4 : 6 ). I LH rez. — 
IH-a rez. 11 : 9 (5 : 0 ) . I LP —  Ii-a 
22 : 9 (3  : 7).

b) siatkówka:
I LH —  I LH rez. 2 : 0 ( 1 5 :  13, 15 : 0 ). 

III-a rez. —  I LH rez. 2 : 0 (15:13, 15:9).
I LP —  Il-a 2 : 0 (15 : 2, 15 : 7).

N A R T Y ,  

Ł Y Ż W Y ,  HOK E J

„ DYS  K”
WACŁAW MAŁEK
UL. ZŁOTA 14, TEL. 6-75-18 

DOSTAWCA SZKÓŁ

CENY SPECJALNIE NISKIE
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KRONIKA.

H.K.S. „P ow iśle” pow ołał do życia 
sekcję pływ acką. Jednocześnie Z arząd  
Klubu obniżył w pis z 1 zł na 50 g r  i skł. 
mies. z 30 g r  na 20 gr.

Siatkówka o m istrzostwo Polski. Jako 
pierw szy z C horągw i W arszaw sk ie j za­
kończył rozgryw ki o m istrzostw o Polski 
w sia tków ce H ufiec „P ow iśle” . Z aw ody 
b. dobrze zorgan izow ane przez  H.K.S. 
„P ow iśle”, m iały p rzeb ieg  ciekaw y i s ta ­
ły na  w ysokim  poziom ie. S ta rto w a ło  12 
zespołów  na 18 d rużyn  w  hufcu. Roz­
gryw ki p rzeprow adzono , system em  elimi­
nacji. N ajciekaw szym i były mecze: 
3 W .D .H. : 27 W . D. H. —  15 : 5; 9 : 15; 
9 : 15, półfinałow y o raz  57 W. D. H. : 
27 W. D. H. 15 : 11; 15 : 8. 1 miejsce 
uzyskała  57 W .D.H. 2. 27 W. D. H. 3. i 4. 
3 i 2 W .D.H.

Hufiec do dalszych rozgryw ek o mi­
strzo stw o  C horągw i w ystaw ia  drużynę 
m ieszaną, złożoną z g raczy  z poszczegól­
nych zespołów

Górski Krąg Starszoharcerski zaw iąza­
ny w  Z akopanem  na  w iosnę br., p row adzi 
ożyw ioną działalność. W  czasie la ta  u rzą­
dzano w T a tra ch  zw ykłe wycieczki, po­
znaw anie g ro t i w ycieczki ze w spinaczka­
mi. O becnie w  celach p ropagandow ych

W
K rąg  urządza  w  W -w ie w  Dom ku H ar­
cerskim  szereg  odczytów . Jako pierw szy 
odbył się dn. 28.XI. odczyt p. inż. W. 
O strow skiego , członka Polsk iego  Tow . 
T a trzań sk ieg o , na tem at: T a te rn ic tw o  
i nasze w ypraw y egzotyczne. O dczyt 
urozm aicony przezroczam i był b. in tere­
su jący  —  zapełn iona sa la  św iadczyła 
o celow ości akcji K ręgu.

Polskie T ow . Tatrzańskie harcerzom. 
O ddział S tanisł. P .T .T . p rzekazał bez­
p ła tn ie  do dyspozycji h a rcerstw a  odpow. 
lokale w  sch ron iskach  na przełęczy T a ­
ta rsk ie j, pod C hom iakiem  i na Z arośla- 
ku pod H ow erlą. Lokalam i zarząd za  Ob­
w ód oraz Kom. Hufca S tanisław ów . 
A dres: hm. B ałabuszyński S tan isław , S ta ­
nisław ów , R em anow skiego 15-a.

Harcerze —  Spadochroniarze. Refe­
ra t  Spadochronow y G.K.H. pod  kierow ­
nictwem  dha W ładysław a B u rg ch a rd ta  
może się poszczycić pięknym i w ynikam i.

Oto od 1.1.37 r. p rzeszkolono na teren ie  
całej Polski 327 harcerzy  ze szkół śred ­
nich oraz 24 czł. K.P.H. p rzew ażnie p ro ­
fesorów  gim n. W y d atn a  pom oc L .O .P.P. 
i szczere za in teresow an ie  się p. genera ła  
dywizji Leona B erbeckiego, p rezesa Z arz. 
Oł. L .O .P.P. inż. m jr. M azurka oraz 
dypl. m jr. M izger-C hojnackiego sp raw ia , 
że h arcerstw o  w ysuw a się w  tej dziedzi­
nie na pierw sze m iejsce, śm iało  m ożna 
pow iedzieć, że niem a innej o rgan izacji, 
k tó ra  by dorów nała  nam  w  te j dziedzinie. 
Z nane są  pokazy  na Jam boree w  Ho­
landii, gdzie popisyw ali się tacy  skoczko­
wie ja k : dh B u rg ch ard t W ładysław  na j­
lepszy polski skoczek, dh Ja ra  o raz  dh 
P uchajda . Kilka dni tem u dhow ie ci byli 
za sw e w yczyny specjaln ie  odznaczeni 
przez p. gen. dyw. L. B erbeckiego.

W  w ypraw ie  na zlot Sk. Słow. w  Ju ­
gosław ii w  roku przyszłym , w eźm ie udział 
ekipa złożona z pięciu skoczków .

Obecnie, p rzy  b. w ydatnej pom ocy 
w ładz szkolnych, odbyw ają  się kursy  
w  W -w ie —• 30 uczestników  i w  Bielsku 
B iałej -— 46 uczestn., o raz  prow adzony 
przez dha Ja rę  ku rs  w  podchorążów ce 
w  B rodnicy, w  • k tórym  bierze udział 
110 strzelców  z cenzusem , w  tym  36 h a r­
cerzy.

Stefan Simon, phm.

SPORT W HARCERSTWIE MUSI BYĆ ZORGANIZOWANY

H arcerze w dziedzinie sportu  od czasu do czasu dają  o so­
bie znać, w ybijając się w  niek tórych  dziedzinach sportu  na czo­
ło lub zajm ując w  zaw odach  dobre lokaty .

Ale m yliłby się ten, kto by sądził, że sp o rt je s t u nas sze­
roko rozw inięty . A zdaw ało  by  się, że gdzie jak  gdzie, ale 
w organizacji liczącej 250.000 członków , sam ego kw iatu  mło­
dzieży zdrow ej na  duchu i na ciele, sp o rt pow inien  znaleźć 
w łaściw e sobie m iejsce.

Są pew ne gałęzie, w  k tórych  harcerstw o  przoduje, np.: 
szybow nictw o, żeg la rstw o  i narc iarstw o , w k tórych  osiągnęło 
bardzo  dobre w yniki. Ale je s t ich niewiele. Jeżeli na tom iast 
chodzi o sp o rt popularny , jak  gry  ruchow e (piłka ręczna) 
lekka atle tyka , p ływ anie, boks, kolarstw o, sp raw a  „leży na 
dw óch łopa tkach” .

A dlaczego?
D latego, że ta  część p racy  harcerskiej nie była do tych­

czas należycie zo rgan izow ana.
Bo żadnych  innych p rzeszkód  nie ma. M ateriał ludzki jes t 

1 to dobry . Całe rzesze harcersk ie  chętnie b ędą  się zajm ow ać 
sPortem , jeżeli im ty lko dam y w arunki.

Z m łodzieżą szkolną je s t jeszcze pó ł biedy —  sp o rt ćw i­
czy ona w  sw ych  szkołach —  o w iele gorzej je s t z pozostałą  
młodzieżą, nie ob ję tą  szkolnictw em .

Stan obecny musi ulec radykalnej zmianie. —  Takie za ło­
żenie postaw ił sobie W ydział W F Głównej Kwatery Harcerzy.

Ułożono plan uzdrow ienia  sportu . P racę  podzielono na 
trzy etapy.

N a p ierw szym  planie idzie w yszkolenie in struk to rów  W F. 
rganizuje się w  C horągw iach  kursy  zim ow e dla in s truk torów , 

następnie w  lecie poszczególne C horągw ie zorgan izu ją  kursy

dla przodow ników  W F w H ufcach. D rugim  etapem  je s t o rga­
nizacja  klubów .

Z asad ą  tu ta j pow inno  być, że każdy  hufiec pow inien  mieć 
sw ój klub sportow y, w ielosekcyjny. Kluby specjalne, jak : s trze- 
lecko-łuczny, narciarski itp.

K ażda chorąg iew  będzie p rzep row adzała  w izy tac je  klubów .
GKH usta la  s ta tu ty  dla klubów , m a bezpośredn ią  kontro lę 

finansow ą i p rzep row adza  sam a w izytacje.
O pierając się na sam oistnej gospodarce, kluby sportow e 

m ają  u rządzać  im prezy dochodow e i g łów nie na  tym  źródle 
op ierać sw e finanse. Jes t to  w obecnym  stan ie  szaleńczy  za­
miar, ale m oże być zrealizow any przy odpow iednim  poziom ie 
im prez.

N a koniec trzecim  etapem , k tó ry  ug run tu je  sp o rto w ą po ­
zycję  harcerstw a , będzie naw iązanie k on tak tu  z insty tucjam i 
sportow ym i jak : PU W F, Okr. U W F i P W , M. Ośr. W F, Pow . 
Kom. W F i P W , oraz z klubam i i tow arzystw am i sportow ym i.

Jak  z pow yższego  w idać, czeka nas w ielka i ogrom na p ra ­
ca. M usim y odrobić dw udziestopięcio letn ie zaległości w  dzie­
dzinie sportu . Z adanie je s t bardzo  pow ażne i trzeba  dużo sil­
nej woli i uporu przy realizacji tych  zam ierzeń.

Nie w ątp im y, że zostan ie  ono z zapałem  i w  szybkim  tem ­
pie spełnione. Z najdą  tu olbrzym ie pole do popisu  szerokie rze­
sze s ta rszy ch  chłopców , w  ram ach  3-letn iego w yścigu  p racy .

Z radością  m ożem y oznajm ić, że P aństw ow y  U rząd W y­
chow ania Fizycznego popiera  go rąco  nasze zam ierzenia.

Jako  p ierw szy  okazał sw ą  pom oc w  początkow ym  etapie 
o rganizacji M iejski O kręgow y  U rząd W ychow ania  F izycznego 
w e Lw ow ie, k tó ry  podjął się w yszkolić 5 harcerzy  ins truk torów . 
P iękny  przykład  znajdzie  na pew no naśladow ców .

Stefan Simon, pdh.
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N O T U J E M Y
B okserska reprezentacja Polski pokona­

ła w  Oslo reprezentację Norwegii w w y­
sokim stosunku 12 : 4.

W  w adze muszej Rotholc pokonał Jan- 
sena.

W  koguciej Koziołek przez 3 rundy obi­
jał Stroema i w ygrał w ysoko.

W  piórkow ej Czortek w w alce z Niel­
senem w ykazał znakom itą formę i rozbił 
zupełnie Norwega, który  cudem chyba 
utrzym ał się do końca na nogach.

W  w adze lekkiej kilka serii z „karab i­
nu m aszynow ego” W oźniakiewicza roz­
kleiło zupełnie Paultiela. Zwyciężył w 2 r. 
W oźniakiewicz przez t.k.o.

Jeszcze lepiej pow iodło się w  w adze 
półśredńiej Kolczyńskiemu. Pod koniec 1. 
rundy Kolczyński trafia czysto w szczękę, 
Andreassen pada i sekundant N orw e­
gów  —  słynny van P ora th  poddał go.

N ajciekaw sza w alka w w adze śred­
niej —  pom iędzy Chmielewskim i Tille- 
rem —  przyniosła w reszcie pierw sze zw y­
cięstw o N orwegom .

Chmielewski stanął do walki chory, bił 
się b. dobrze, ale Tiller jes t w  znakom itej 
formie i wygrał pewnie, choć niezbyt w y­
soko.

W  półciężkiej Szymura wygrał w  3 r. 
przez t.k.o. z E. Andreassenem.

W  w adze ciężkiej Klimecki w alczył b. 
słabo i przegrał z silnym, ale surowym  
Lianem.

W  K atow icach rozegrany został pierw ­
szy m ecz hokejow y Polska-Szwecja, za­
kończony w ynikiem rem isow ym  2 : 2 
(0  : 1, 0 : 1, 2 : 0 ).

W  drużynie polskiej w idać było w y­
raźny brak treningu. Zawiodły oba ataki, 
specjalnie krakow ski. Doskonale za to 
g rała obrona Ludwiczak - Kasprzak oraz 
Śtogow ski w bram ce.

Czortek —  najlepszy bokser repr. Polski.

Szwedzi górowali szybkością i kondy­
cją fizyczną, naogół ustępow ali jednak 
Polakom .

Bramki strzelili Norberg 1 Anderssen, 
a dla Polaków  Marchewczyk i Zieliński.

Drugi mecz Szw edów  w K atow icach 
przyniósł im zasłużone zw ycięstw o nad 
reprezen tacją  Ślaska 3 : 2 (2 : 0, 1 : 1, 
0 : 1).

*

W  W arszaw ie rozegrano treningow e 
spotkanie szerm iercze pom iędzy drużyna­
mi reprezentacyjnym i i team am i kom bi­
now anym i.

W  szpadzie najlepiej w ypadli Kamala 
i kpt. Szempliński.

W  szabli na pierw szy plan wybił się 
rów nież Kamala (w ygrał w szystkie 
walki zarów no w  szpadzie, jak i w 
szabli) oraz mjr. Dobrowolski z team u. 

#
W  zaw odach szerm ierczych pań o pu­

char PZS-u zw yciężyła Stanoszkówna
(Ś ląsk) przed dr Serini i G oryńską.

*

Mecz piłkarski Anglia - Czechosłowa­
cja, zakończył się w brew  oczekiwaniom  
zaledwie nieznacznym  zw ycięstw em  An­
glików 5 : 4. Anglicy prow adzili już na­
w et 4 : 2, jednak szalony zryw  Czechów 
przyniósł im w yrów nanie i dopiero na 6 
min. przed końcem  przypadkow y strzał 
zadecydow ał o zw ycięstw ie Anglii.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Mecz bokserski pom iędzy nieoficjalny­

mi reprezentacjami Polski i Danii zakoń­
czył się zw ycięstw em  Polaków 10 : 6.

Zwyciężyli —- Rotholc, Koziołek, Czor­
tek, W oźniakiew icz (przez t. k. o.) i Szy­
m ura, p rzegra li —  Kolczyński, P isarsk i, 
Klimecki. —  W  meczu piłkarskim Czecho­
słowacja przegrała  ze Szkocją 0 : 5.

MOŻE DO MNIE?
Kol. Mikulski —  Lublin —  dziękujem y 

za w artościow e artykuły, liczymy na dal­
szą w spółpracę, prosim y o pośw iadczenie

w yników  przez prof. Zalew skiego i po­
danie w ag  kuli, dysku i oszczepu —  gdyż 
inaczej me uw zględnim y ich przy ukła­
daniu tabeli 10 najlepszych.

Kol. Symfler —  Kalisz -— dziękujem y, 
czekam y na korespondencję; now elka-ar- 
tykuł będzie m usiała czekać na sw oją ko­
lejkę.

Kol. Te-Em —  Aleksandrów Kuj. —
w iersz nie bardzo pasuje do tygodnika 
sportow ego; d rugą karykaturę umie­
ścimy.

Kol. Mazur —  Kowel —  zdjęcie nie 
bardzo nadaje się do reprodukcji, ale 
umieścimy w nast. numerze.

Kol. kol. Kadeci —  Rawicz —  W aszą 
propozycję przyjęło gim. „P rzyszłość” , 
które proponuje dodatkow o jeszcze mecz 
w  hokeja. Porozum cie się bezpośrednio 
z nimi —  ul. Śniadeckich 17 —  gimn. 
„P rzyszłość” —  kol. B. Jakubow ski —  
Koło Sportow e.

Kol. Stanisławski —  Grudziądz —  dzię­
kujem y, umieścimy w  nast. numerze.

Kol. Sadowski —  gimn. Szamotuły —
dziękujem y za miły list i korespondencję, 
polecam y się na przyszłość. Może m ają 
Koledzy jakie fotografie z życia sporto­
wego.

NASZYM CZYTELNIKOM DO WIADOMOŚCI.
Zaw iadam iam y, że głów na adm inistracja „Sportu Szkolne­

go” mieści się obecnie przy ul. Myśliwieckiej 3, tel. 8-63-66.
Dla w ygody naszych abonentów  otw orzyliśm y oddział miej­

ski, przy pl. P iłsudskiego 1. Tel. 200-55.

Zamówienia na prenumeratę przyjmujemy również telefo­
nicznie: 8-63-66.

W szystkie reklam acje prosim y zgłaszać do adm inistracji 
głów nej: M yśliw iecka 3, tel. 8-63-66.

Administracja.

Redakcja i Administracja: W arszawa ul. Myśliwiecka 3 Oddział miejski: Pl. J. Piłsudskiego 1
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